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K raków  4  maja.
Doszła nas wczoraj pocztą ze Lwowa 

nowa odezwa socyalistyczna, drukowana na 
cienkiej bibułce. Nie wahamy się powtórzyć 
jej, bo roboty tego rodzaju pomijane mil­
czeniem bardziej szkodę zrządzić mogą, je­
śli bez krytyki rozchodzą się tajnie, niż 
gdy się wykaże ich zgubne wpływy, a jak 
tym razem naciągane i fałszywe tłumacze­
nie wypadków dziejowych przeszłości na 
szej. Odezwa ta bowiem wydana w roczni­
cę ogłoszenia konstytucyi 3-go maja, usiłu­
je znaleść jakiś nieistniejący związek mię­
dzy owocem prac Sejmu czteroletniego a 
znanym z procesu krakowskiego „programem 
socyalistów“. Odezwa ta brzmi:

Głos socyalistów polskich 
w dzień 3-ci maja 1880.

Polska święei dziś rocznicę sławnej konstytucji 
3 go maja, sławnej dla tego, źe w niejto szlachta,

Sorwana grądem wielkiej Rewolucji francuskiej, 
obrowolnie zrzekła się części przywilejów swoich, 

poznawszy, źe przywileje te są powodem nie­
szczęść ojczyzny.

Niedługo cieszono się tą zdobyczą. Przyszła 
Targowica i w proch obróciła wielkie dzieło, łą­
cząc się z najezdnikami dla obrony swejfprywaty. 
I Polska upadła!

Odtąd minęło lat dziewięćdziesiąt. Kilkakrotne 
próby wyswobodzenia Polski spełsły na niezem, 
bo lud w nich nie brał udziału. Widziała szlachta; 
źe bez ludu nie nie zrobi i zwracała się do niego 
z prośbami i obietnicami; lecz lud był głuchym, 
bo nie chciał być narzędziem, nie chciał być środ­
kiem do celu obcego, lud uciśniony, głodny i cie­
mny, nie miał żadnego interesu w odbudowaniu 
Polski.

I  cóż zrobiono, aby ten lud podnieść? Oto gdy 
lud wołał: Światła! odesłano go do kościoła; gdy 
zawołano: Chleba! dano mu jałmużnę, a gdy za­
żądał Swobód i praw równych a innymi, zawoła­
no na policję! Klasy uprzywilejowane niczego się 
nie nauczyły i niczego nie zapomniały.

Głód i nędza coraz śmielej nam w oczy zaglą­
dają, a gdy się znaleźli ludzie, óo wskazując na 
tę nędzę, przypomnieli ludowi odwieczne prawa 
jego i podnieśli głos, wołając o sprawiedliwość, 
kamieniem na nich cisnęli ci, co się zwą „patryo- 
tami,K i odsądzili ich od miłości ojczyzny, bo sa­
mi kochają tylko przywileje swoje, a w ludzie 
widzą tylko narzędzie do swych celów samolu­
bnych.

Gdy właśnie w Warszawie gruchnęła wieść, źe 
na stokach cytadeli wieszają młodzieńców, któ­
rych cała wina, że robotnikom wyjaśnili prawa 
ich — prawa człowiecze — w tejże obwili W ie­
lopolscy i Zamojscy ściskają dłonie morderców!

Czas więc wielki, aby Lud sam się wziął do 
pracy i nie oglądając się na nikogo, podjął dzie­
ło wyswobodzenia.

Poznajmy raz, że źródło nieszczęść naszych je­
dynie leży w wadliwym ustroju społecznym, że 
dla ludu nie masz szczęścia, dopokąd istnieje po­
dział na bogatych i nędzarzy, wyzyskujących i 
wyzyskiwanych.

Od wyzyskiwaczy daremnie czekamy pomocy. 
Sami się ratujmy, podając rękę braciom innych 
narodowości, bo w łączności tkwi siła ̂ uciśnionych.

Ooknij się ludu polski i poznaj, w czem twoje 
zbawienie. Drogę i środki ratunku wskazuje ci 
jasno Program socyalistyczny.

Socyaliści 'polscy.

Odezwa powyższa wskazuje dalszy ciąg 
tajuych działań skierowanych ku rozbudzę 
niu zawiści między różnemi klasami społe­
czności, a przedewszystkiem ubogich prze­
ciw bogatszym, odpycha pociechę religii, 
gardzi miłosierdziem i domaga się równo­
ści nie w obliczu prawa, ale równości bez­
względnej, opartej na komunistycznym po­
dziale własności, lub na socyalistycznem 
zniesieniu prawa, własności. Toż wasz „pro- 
gkąm socjalistyczny," który wypiera się 
Boga, ojczyzny, rodziny, własności, mą zo­
stawać w związku z ustawą 3go maja, któ­
ra zaczyna się od słów; „Religią narodową 
panującą jest i będzie wiara święta rzym­
ska katolicka ze wszystkiemi jej prawami"? 
maż on być zgodny z ustawą, która przy­
znaje i „zapewnia stanowi szlacheckiemu 
wszystkie swobody, wolności, prerogatywy, 
pierwszeństwa w życiu prywatnem i publi 
cznem," która ułatwia mieszczanom dostą­
pienie szlachectwa na drodze zasług a stano­
wi włościańskiemu zabezpiecza Wolność oso­
bistą, nie przyrzekając mu jeszcze nawet pra­
wa własności do ziemi, z której robi pań­
szczyznę albo czynsz opłaca? Zaiste, na owe 
czasy ustawa 3go maja była ważnym kro­
kiem na drodze ukrócenia oligarchii szla­
checkiej, ale nie zaspokoiłaby dzisiaj tych, 
których oswobodzała. Nie upośledzała ona 
możnych i bogatych, jak chce „program so­
cyalistyczny," nie wzywała tych, co nic 
nie posiadają albo bardzo mało, do zdoby­
cia i zaboru cudzego mienia, ale pragnęła 
podnieść mieszczan do znaczenia i przywi 
lejów szlachty, włościan do zapracowania 
na własność, otwierając przez wolność, pra 
cę, naukę, waleczność drogę do polepsze­
nia swego moralnego i materyalnego by­
tu. Co więcej, ustawa 3go maja była 
monarchiczną: uwalniała ona króla z wię­
zów, jakie nań nałożyła szlachta, powa­
gę jego podnosiła, zapewniała dziedzi­
czność korony, aby położyć koniec zabie­
gom elekcyjnym, gdy natomiast przytoczo­
na tu odezwa wyprowadza ustawę r. 1791 
z owej rewolucyi francuskiej, którą począt­
kowo zrobiły stany, to jest szlachta, na to 
jedynie, aby ścieśnić władzę królewską, a 
która potem przeciw szlachcie obróciła 
się. Sejm czteroletni uprzedził rewolu- 
cyę francuską o lat parę. Ale nie dziw, 
że socyaliści u nas choć mówią i piszą po 
polsku, nie znają ani ducha przeszłości pol­
skiej, ani nawet dziejów jej, bo wychowani 
pod wpływem nauczycieli petersburskich 
albo genewskich, są obcy naszym trady- 
cyom, obyczajom; uczuciom i zasadom. Cho­
robliwy to pasożyt na schorzałem ciele oj­
czyzny, nietylko stara się wyssać jej soki, 
ale jeszcze w przeszłość jej usiłuje sięgnąć, 
czyniąc konstytucyę 3go maja dzieckiem 
rewolucyi francuskiej a twórców jej syna­
mi Robespierrów i Maratów!

Obowiązkiem naszym było odeprzeć tę 
potwarz a zarazem ponownie zwrócić ba­
czność narodu na te zgubne knowania nie­
licznych zapewne, ale osłoniętych tajemni­
czością adeptów wrogich nam doktryn. 
Niechaj odezwa, którą podajemy, otworzy 
oczy zaślepionym lub obojętnym, bo jasno 
i wyraźnie powołuje ona wszystkie żądze 
i namiętności ludzkie do walki przeciw pra­
wom boskim i ludzkim.

K O R E S P O N D E K C Y A
W i e d e ń  2 maja.

□  Rsąd francuski zawiadomił bar. Haymerle, 
że odpowiedź turecką na reklamaeye uezynione 
prze* posłów w sprawie albańskiej, uważa za 
niezadowalniająeą i że na danych tłomaezeniaoh 
poprzestać nie może. Zgodnie z tem oświadcze­
niem poseł francuski w Stambule otrzymał pole­
cenie, aby zwrócił uwagę Porty na fatalne na­
stępstwa, jakie z ostatnich zajść mogą dla niej 
wypłynąć, że niewypełnienie warunków konwen­
c ji ratyfikowanej przez Sułtana samego, może 
stworzyć smutny precedens, którego doniosłości 
nikt dzisiaj obliczyć nie jest w stanie, ale który 
w danym rasie może łatwo obrócić się na nie­
korzyść samej Tureyi. Nikt bardziej od niej nie 
powinien pilnować ścisłego wykonania traktatów, 
które niejako byt jej polityczny poręczają. Four­
nier otrzymał przy tem rozkaz działania wspól­
nie z innymi posłami i w nicaem od nich aie od­
łączania się. Wiadomość ta sprawiła tu dobre 
wrażenie, bo jak pisałem, Austrya była zupełnie 
tego samego zdania i hr. Dubski otrzymał wczo­
raj polecenie tej samej treści. To energiczne wy­
stąpienie Freyeineta świadesy, źe pragnie zabie­
rać głos w kweatyaeh wschodnich. Inna dwory 
niewątpliwie postąpią w tym as,swym duchu i kwe- 
stya albańska sianie się wkrótce kwestyą euro- 
pojską, a sądząo z prądu panującego, nie trudno 
przewidzieć, jaki obrót ta sprawa weźmie.

W  świeeie dyplomatycznym sądzą, że ostatnia 
odpowiedź turecka sprawiła najbardziej złe wra­
żenie w Petersburgu. Nie dziwi to wecie, ale 
wykonywanie traktatów nie było nigdy cechą po­
lityki rosyjskiej. Widzimy to naprzykład w spra­
wie Arab-Tabii, która się dotąd przewleka jedy­
nie z powodu ciągłych, niezem niewytłómaczo- 
nych trudności ze strony gabinetu petersburskie­
go. Pozwólcie mi cały przebieg kwestji tej opo- 
wiedtieć, bo ma ona wartość aktualną i rzuca 
jaskrawe światło na dyplomacyę rosyjską.

Kiedy w przeszłym roku komisja międzynaro­
dowa miała rozpoczynać prace delimitacyjne koło 
Arab-Tabii, strony interesowane, Rosya i Rumu­
nia oświadczyły solennie i na piśmie, że dobro­
wolnie poddadzą zię wyrokowi większości głosów 
komisji. Wyrok, jak wiadomo, wypadł na nieko­
rzyść Rosyi. Gabinet petersburski nie spodziewał 
się widocznie takiego obrotu rzeczy, gdy bowiem 
wyrok komisji został ogłoszony, Rosya najspo­
kojniej oświadczyła, że go przyjąć nie może, lecz 
ulegnie mu w ostatecznym razie, ale nieomieszka 
zaprotestować i zażądać nowego sądu. Mocarstwa 
zdziwione niepomału, nie miały odwagi wystąpić 
energicznie, odradzały wszakźo Rosyi protesto­
wać, a doradzały, aby porozumiała się z rządem 
rumuńskim i zawarła ugodę na podstawie zapa­
dłego wyroku. Rumunia nie chciała posuwać rze­
czy do ostateczności i oświadczyła gotowość po­

lubownej zgody. Austrya podjęła się pośredni 
etwa. Głównym powodem nieukontentowania Ro­
sji było, że przestrzeń zostawiona przez komisję 
dokoła Siliatryi, była sbyt małą dla budowy for­
tyfikacji. Powód to błahy, a nawet niepojęty, 
gdyż na mocy traktatu berlińskiego wszystkie 
fortece naddunajskie powinny były być zniesione. 
Otóż bar. Haymerle zaproponował Rosyi za zgo­
dą, Rumunii rozszerzyć * granice wskazane proto 
kółem komisji i Rosya przystała w zasadzie na 
tę propozycję, ale do dziś dnia nie można się 
doczekać stanowczej odpowiedzi. Austrya podją- 
wszy się pośrednictwa, nie przestaje od czasu do 
czasu napominać gabinetu petersburskiego, ale 
napróżnó. Tak naprzykład kilka dni temu, gdy 
p. Ubril nalegał na bar. Haymerle o ratyfikację 
protokółów różnych komisyj delimitacyjnyoh, jako 
to: rumelskiej, bułgaro-serbskiej itd., które już 
prace swoje ukończyły, bar. Haymerle oświad­
czył, że z ratyfikacją czekać będzie, póki R o b ju  
nie przyjmie ofiarowanych przez Austryę propo- 
zycyj w kwestyi Arab-Tabii. Inne mocarstwa są 
po stronie Austryi, i o ile mi wiadomo, postano­
wiły czekać jeszcze czas jakiś, ale w żadnym 
razie nie ustępować i gdyby do dobrowolnej zgo­
dy nie przyszło, passer outre. Powiadają, źe głó­
wna trudność pochodzi stąd, że Car zrobił pewne 
obietnice ks. Aleksandrowi i dyplomaci rosyjscy 
suszą sobie głowę nad tem, jakby wyjść z tego 
błędnego koła. Ale w takim razie może i Pady­
szach zrobił pewae obiecanki Hodo bejowi...

Pisałem, że Turcja rozesłała okólnik do mo­
carstw, aby poleciły komisji rumelskiej rychłe 
rozpatrzenie projektu mających się wprowadzić 
reform w krajach jej europejskiej Tarcyi. Wszy­
stkie mocarstwa odpowiedziały w duchu przyjaz­
nym Turcji i członkowie komisyi rumelskiej do­
stali już stosowne instrukeye. Zapomniałem wssak- 
źe dodać intermezzo, która wywołała Rosya. Oto, 
w ślsd za okólnikiem tureckim, gabinet peters­
burski rozesłał okólnik do swoich posłów, aby 
się starali skłonić gabinety do mianowania oso­
bnej komisji dla zbadania projektu reform, pod 
pozorem, źe komisja rumelska jest niekompletną, 
jest bes tego obsiąźona robotą. Prawdziwym zsś 
celem tego kroku był zamiar opóźnienia i zwło­
ki. Posłowie rosyjscy działając w duchu danych 
instrukeyj, praypuśsili szturm tego samego dnia 
i prawie o tej samej godzinie do wszystkich ga­
binetów. W  nadziei zapewne, źe ten lub ów mi­
nister spraw zewnętrznych nie mając czasu poro­
zumieć się z innymi, da się skłonić, a stąd wy­
nikną nieporozumienia. Dziwna jednak rzecz, nikt 
się nie dał złapać. Bar. Haymerle odpowiedział 
p. TJbrylowi w sposób bardzo kategoryczny, źe 
nie widzi najmniejszej potrzeby mianowania oso­
bnych komisarzy naprzód dla tego, że byłoby to 
niezgodnem z duchem art. 23 traktatu berliń­
skiego, komisja rumelska nie przestała bowiem 
funkcjonować. Freycinet dał taką samą odpo­
wiedź p. Kapnistowi. Na tem się skończyło i aby 
zapobiedz dalszym propozycjom, mocarstwa mia­
nowały natychmiast członków komisji rumelskiej 
na miejsce brakujących. Takim sposobem p. Ko- 
sick zastąpił p. Kalaja.

W i e d e ń  3 maja.

( | | )  Wszystko skupia się teras około pytania, 
czy uda się zamknąć Radę państwa przed świę­
tami. Na jedynastu posiedzeniach sześciogodzin­
nych musiałaby Izba deputowanych załatwić nie 
tylko budżet i ustawę o taksach wojskowych, ale 
jeszcze kilka innych ważnych przedłożeń, między 
niemi konwencję serbską i przedłużenie traktatu 
handlowego między Austryą a Niemcami. Prawica

i rząd pragną jak najspieszniejszega zakończenia 
ezynnośsi parlamentarnych, lewica zaś nie oka­
zuje pośpiechu, a przyznać należy, źe ze swego 
stanowiska niema powodu do pośpieehu. Od rych­
łego zamknięcia Rady państwa zawisło rychłe 
rozwiązanie przesilenia politycznego, tudzież rych­
łe  zwołanie sejmów krajowych. Lubo przewidzieć 
trudno, w jaki sposób nastąpi załatwienie przesi­
lenia, tyle zdaje się być pewnem, że lewiea na 
tem nie skorzysta, w najlepszym dia niej bowiem 
wypadku gabinet zatrzyma dotychczasową postawę, 
naturalnie z pewnemi zmianami osobistemu. Do­
póki hr. Taaffo pozostanie u steru, nie porzuci 
on myśli przewodniej programu swego, t. j. zawsze 
opierać się będzie na umiarkowanych żywiołach 
z obu obozów. Zmiany osobiste atoli nastąpią i 
to wskutek odrzucenia funduszu dyspozycyjnego. 
Hr. Taaffe * niecierpliwością oczekuje zamknięcia 
Rady państwa, aby owe kroki uczynić, jakich 
wymaga sytuacja parlamentarna, stworzona pa- 
miętnem głosowaniem dnia 13 kwietnia. Byłoby 
rzeesą naturalną, gdyby hr. Taaffe podał się do 
dymisji wraz z całym gabinetem, a otrzymawszy 
polecenie powtórnego utworzenia ministerstwa, 
miałby swobodę działania, t. j. zatrzymania kilku 
kolegów i wezwania nowych. Kto wystąpi z ga­
binetu, kto pozostanie, kto na nowo wejdzie, dziś 
trudno rozstrzygnąć. Nie ulega wątpliwości, że 
sprawa odrzuceni* funduszu dyspozycyjnego nie 
poszła w zapomnienie. Mniemają powszechnie, że 
dwaj zwłaszcza ministrowie t. j. pp. Horst i Stre- 
mayr zechcą z powodu słabości rozstać się z ga­
binetem, lubo decyzja p. Horsta, jako wojsko­
wego, zawisła głównie od życzenia korony. Pra­
wica ma jeszcze inne powody, dla czego pragnie 
rychłego zamknięcia Rady państwa. Naprzód są­
dzi — nie myślę oceniać, czy słusznie, czy nie­
słusznie — że gabinet później będzie miał wolne 
ręce i może zechce narodewośeiom dalsze poczynić 
koncesje. W  tej mierze gabinet atoli dowiódł, że 
nie lęka się opozyeyi, albowiem rozporządzenie 
o językach krajowych w Czechach i w Morawie 
wyszło właśnie w ciągu dyskusyi budżetowej, a 
p. Stremayr podpisał takowe w przekonaniu, źó 
Niemcom żadnej ono nie wyrządza krzywdy. Pra­
wica nadto żyasy sobie jak najszybszego zwołania 
sejmów, celem załatwienia najpilniejszych spraw 
krajowych. Rząd ze swej strony gotów także 
zwołać sejmy jeszcze w maju, skoro tylko Rada 
państwa zdoła dotrzymać terminu 15 maja. Gdy­
by zaś okazało,się potrzebne przedłużenie sesyi 
po za Zielone Święta, zwołanie sejmów w maju 
byłoby niepodobieństwem. Lewica atoli obawia 
się, źe prawica zechce w kilku sejmach wytoczyć 
spory polityczne narodowościowe i dla tego nie 
bardzo tęskni ani za ryehłsm zamknięciem Rady 
państwa, ani za rychłem załatwieniem przesilenia 
gabinetowego, ani za rychłem zwołaniem sejmów.

W i e d e ń  1 maja. 

(85-te posiedzenie Izby poselskiej).

Prezes C o r o n i n i  zagaja posiedzenie o godzi­
nie H ej.

Z ministerstwa handlu wniesiono umowę z rzą­
dem niemieckim o przedłużeniu traktatu handlo­
wego aż do dnia 30 czerwca r. 1881 i projekt 
ustawy upoważniającej rząd do uregulowania ko­
munikacji z Niemcami co do wzajemnych prze­
syłek wyrobów tkackich dla ich uszlachetnienia.

Na wniosek pos. H o h e n w a r t a  oba wnioski 
rządowe zaraz wzięto pod obrady w pierwszem 
czytaniu i przekazano komisy! ekonomicznej.
^  "Wniesiono nadto z ministerstwa handlu projekt 
o kredycie dodatkowym do budżetu na r. 1880

Csięftć litdraoko-'flrtystyd£ii&

Dsieje M nisia u M ie p  na Litwie! Rusi
w XVIII i XIX wieku,

uważane głównie ze względu na przyczyny jego upadku
napisał X . E d w a r d  L ik o w s k i.

W Poznaniu 1880 r., wielka 8a, str. 495.

II.
Na szesegółowe sprawozdanie tak cbssernego 

a treściwego dzieła, niepozwalają ramy felietonu, 
podaliśmy je sresztą wyczerpująco gdzieindziej. 
Tutaj zaznaczamy tylko tę okoliczność, że szanowny 
autor jest p i e r  w s z y  m,  który studyewał bliżej 
i rezultat tych studyów ogłosił uczonemu światu, 
epokę najmniej znaną, a tyle ważną w dziejach 
uietylko Unii ale i Polski całej. Łamiąc tedy 
pierwsze lody, nic dziwnego, że niedokonał dzieła 
cewszechmiar doskonałego, monumentalnego, że 
8% w niem pewne braki i punkta sporne, mimo 
to pozostanie ono zawsze poważną, nader poży­
teczną pracą i prawdziwą chlubę przynosi auto­
rowi i wielkopolskiemu duchowieństwu, z którego 
łona wyszedł.

Kilka usterek przedstawiają dwa ostatnie roz­
działy VIH i IX , gdzie mowa o wewnętrznym 
stanie Cerkwi unickiej i o prawnem stanowisku 
tejże Cerkwi do polskiego rządu, niemniej jak 
porozrzucane tu i owdzie ustępy, dotykające tychże 
■wewnętrznych spraw Unii. Być może, że szauo- 
Wry autor nieuważał za stosowne w niniejszej 
pracy rozwodzić się obszerniej nad przyczynami 
uirmoey Cerkwi unickiej i nad winami polskiego 
j-sądu czy społeczeństwa!, że głfhsae studya nad 
n d 7 68t^ą 0S*osi nam w innem dziele o Rusi, 
. którem podobno pracuje. Na razie zadowolnić 
■g muaimy  ̂ teiB, co nam podał. Szanowny autor

^  Kury er ze Poznańskim i w osobnej kilkoar- 
kuszowej odbitce.

mając na oku przedewszystkiem historyczną p r a ­
wdę ,  nieossezędza ani polskich królów, ani pol­
skiego rządu, ani polskiego episkopatu, panów i 
szlachty, i gdyby bracia Rusini galicyjscy mieli 
choć odrobinę dobrej woli pojednania się s swą 
polską bracią, to ta spowiedź polityczna i to 
szczere przyznanie się do winy ze strony polskiej, 
powinnoby rozbroić ich żal, nienawiść, niechęć do 
Polaków, która eeehuje zarówno Świętojurców jak 
małoruską czyli ukraińską frakoyę, nie wyjąwszy 
nawet księży redaktorów Syonu. Czy jednak w tej 
spowiedzi politycznej niema nic co egsageracyi win 
i błędów? Nam się zdaje, że tak.

Prawdą jest, że okrom Zygmunta IHgo, Ja­
na Kazimierza i Jana IH go, _ królowie polscy 
nieoceniali dosyć p o l i t y c z n e j  doniosłości Unii 
Rusi z Rzymem, a następcy Jana IHgo, oby­
dwaj Sasi niemniej jak ich protestanccy mini­
strowie Fleming i Biuhl i „doktrynerzy* Czarto­
ryscy zgoła jej nierozumieli i gotowi byli razem 
z panami Ukrainy, Potockimi, Lubomirskimi, Bra- 
niekimi dla chwilowej korzyści i zaspokojenia 
krzyków Moskwy, poświęcić interesa Unitów —  
ale czy niezbyt wielką odpowiedzialność zwala 
autor na r z ą d  p o l s k i ,  gdy mu zarzuca, iż dla 
podniesienia edukacyi ruskiego kleru i dla powię­
kszenia jego dotacyi nic nieuezynił? Wszak już 
w XYI wieku pisał kronikarz Bielski, „ale o rzą­
dzie szkoda u nas mówić“ dopieroż za obydwóch 
Sasów doprawdy niewiedzieó, gdzie szukać tego 
r z ą d u  p o l s k i e g o ,  nawet gdyby i ten r z ą d  
był i był dosyć silny, to wówozesnem pojęoiu su- 
premaayi Kośaioła nadpańBtwem, wszystkie spra­
wy religijne, do których przecie i seminarya kleru 
należą, załatwiał sam Kościół przez biskupów i 
Synody; rząd nie odważyłby się mieszać w te 
sprawy. Wina przeto braku seminaryów ruskich 
spada przeważnie na eniskopat ruski, który do 
konawszy na synodzie Zamojskim 1720 r. wielu 
zbawiennych reform, zakładanie seminaryów zwa­
lił na barki Bazylianów, którzy znów niepoezu- 
wali się do obowiązku ustępowania Zakonnych 
fundacyj na rzecz edukacji parafialnego kleru. 
Jedna Stolica Śta, która jeszcze 1582 r. za ini­
cjatywą jezuity Possewina erygowała kolegium

greckie dla ruskiego kleru w Wilnie założyła 
z funduszów propagandy drugi podobny zakład 
Kolegium poniificium we Lwowie dla Rusinów i 
Ormian i oddała go pod zarząd OO. Teatynów, 
i kilka burs fundowała w kolegium śgo Atana­
zego w Rzymie. Cóż kiedy nawet te nieliczne kole­
gia i bursy przez niedbałość ruskiego episkopatu nie 
zawsze były obsadzone. Nie było tedy dyeoesyal- 
nyeh seminaryów dla ruskiego kleru. Ojciec uczył 
syna większego katechizmu i liturgii, bo u żona­
tego kleru ruskiego, parochie przechodziły niemal 
dziedzicznie z ojca na syna — oto wszystka szkoła 
i akademia. Inni znów kształcili się na sehyzma- 
tyokiej akademii w Kijowie, założonej przez metro­
politę Schizm. Mohiłę, inni na W oło zezyznie, 
gdzie" także Schizma panowała, wracali potem do 
kraju, brali święcenia u biskupa unickiego i re­
komendacją na parochie unickie. Nic więc dzi­
wnego, że częścią nieumiejętny, częścią schyzmą 
przejęty paroch unicki, opuszczał Unię pod na­
ciskiem Moskwy.

Co do powiększenia dotacyi kleru, to i w tej 
mierze rząd polski niemiał głosu. Było to dobrą 
wolą fundatorów i kolatorów uposażyć parochią 
lepiej lub gorzej i takiego szlachcica tembardsiej 
magnata kolatora, żadna władza świecka, przy 
ówczesnej wolności szlacheckiej i niemieszaniu się 
rządu w Bprawy kościelne lub cerkiewne, nie mo­
gła zmusić do większej hojności dla swego pa­
rocha.

Obydwaj królowie Sasi i ich ministrowie nie­
mniej jak magnackie rodziny, które kolejno a czę­
sto wypychając się wzajemnie, przychodziły do 
władzy w rzpltj w tsm zawinili, że n ie  z a j m o ­
w a l i  s i ę  w c a l e  kwestyą Unii, a parci od 
Moskwy ubijali się na razie tak, jak ehwiluwy 
interes tego się domagał. Dopiero sejm wielki 
organizując całą rzpltę zabrał się 1791 r. do u- 
rządzenia seminaryów ruskich a metropolitę Rusi 
wprowadził do senatu. Było to wszelako sapóźno. 
Za ta . tem cięższa była wina s p o ł e c z e ń s t w a  
polskiego. Najwięcej zawinił episkopat łaciński
który-swych unickich kolegów nie chciał w ża­
den sposób widzieć w senacie i groził, że sam 
opuści Izbę senacką, skoro choćby tylko metro­

polita ruski w niej zasiądzie. Co gorsza uważać
chcieli, i nawet u Stolicy św. o to  się starali, u- 
niekith biskupów jakby za swych eufraganów i 
pozwal&li aby ładńsey proborszezowie wybierali 
dziesięciny od r u s k i c h  psrsfian, lubo ci je skła­
dać musieli swoim parochom i opłacać się nawet 
swoim władykom. A jednak i Klemens YIH i Zy- 
aunt III przyrzekli unickiemu kościołowi równo-  
u p r a w n i e n i e  z łacińskim. W  rzeezypospolitej 
jak Polska, gdzie wssystkie sprawy o sejm się o- 
pitrały, wykluczenie episkopatu unickiego z se­
natu pozbawiało kościół unicki walnej podpory i 
opieki, poniżało go w opinii kraju, krsywdziło. 
Za przykładem łacińskich biskupów poszedł kler 
łaciński, nawet zakonny i s góry, a niekiedy do­
kuczliwie traktował swych unickich braci tak, że ka­
nonicy łae. katedralni nie zawsze ustąpić chcieli 
pierwszeństwa unickim biskupom, a na publicz­
nych zebraniach np. na dysputach naukowych, kler 
unicki zajmował miejsce na szarym końsu. — Ks. 
Likowski podnosi wymownie ten brak poczucia 
kościelnego i obywatelskiego w łacińskim episko­
pacie i klerze (str. 231-37), zapomniał jednak do­
dać, że ta krzywda nie była jedyną, a przynaj­
mniej nie była g ł ó w n ą  przyczyną upośledzenia 
ruskiego parafialnego kleru.

Przyczyna tkwiła głębiej: w tem że, ten kler 
był ż o n a t y .  Zbyt krótko, bo w 10 wierszach (str. 
227) zbył X. Likowski kwestyą małżeństwa para­
fialnego kleru na Rusi. Już złotousty S k a r g a  
wskazywał ją jako główną przyczynę nieuctwa ru­
skiego kleru i upośledzenie jego w obee szlachty 
„I w tem na R u s i  n a u k a  z g i n ę ł a ,  iż ducho­
wni ich małżeńskiemi trudnościami zabawieni, 
k s i ą g  zakonu bożego p i l n o w a ć  n i e  mogą .  
O duszach ludzkich trudno myśleć, do żony i dzie­
ci przywiązaną: myśl mając, a nie ołtarze, ale żo­
ny by i dzieci ubierali — nie kośeiołowi i szpi 
talom, ale synom i dziewkom (córkom) i żonom 
by skarbili. Nakonieo u świeckich także żonatych 
żadnej czci nie odnoszą j a k o  t o  n a  R u s i  wi- 
dz i m,  i ż  s ą  b a r d z o  w z g a r d z e n i  >) Natural-

XII,
‘) O odstąpieniu Greków od kościoła bożego roz

ne obowiązki męża i ojca, górę biorą nad natu­
ralness, pełnem całkowitego zaparcia się i poświę­
cenia powołaniem kapłsńskiem, ztąd dzisisj j e ­
szcze ustawiczne są skargi ruskiego kleru na nie­
dostateczne uposażenie, mimo półmilionowej pra­
wie corocznej subwencji rządowej, stąd i owo 
zbiegostwo r u s k i c h  k s i ę ż y  g a l i c y j s k i c h  
d o  Ch' e ł mu,  przeważnie dla polepszenia mate- 
ryalnego bytu; ztąd owo oglądanie się wielu świę- 
tojurskiej frakeyi księży na Rosyę. A jednak dzi­
siaj ten kler ruski galicyjski odbiera to samo wy­
kształcenie naukowe co kler łaciński i używa 
tychże samych praw i prerogatyw i tej samej 
może czulszej jeszcze opieki rządu. Małżeństwo 
księży było zawsze i jest dzisiaj przyczyną sła­
bości całego greckiego (wschodniego) kcśeioła, a 
historyczne fakta dowodzą, źe dlatego głównie 
U n i a  tam t y l k o  i t a k  d ł u g o  się utrzymała, 
g d z i e  i j a k  d łu g |o  rząd aa to pozwalał. Tak 
było w Konstantynopolu, tak w Tureyi tak w 
Rosyi.

Wszystko też co świetniejszego było w Unii, 
aie wyszło z łona parafialnego kleru, ale z zako­
nu Bazylianów, którego; reformę rozpoczął 1605 
r. przy pomocy wileńskiego jezuity O. F&brycego, 
św. Jozafat dokonał jej także przy pomocy jezu­
itów: Pruskiego Konińskiego i Gru szewskiego, 
metropolita Rutzki 1635 a wreszcie synod Zamoj­
ski 1722 r. a) X. Likowski podnosi wielokrotnie 
(str. 68-70) rzetelne zasługi Bazylianów koło Unii

2) Miałem pod ręką dwa egzemplarze konstytucyi 
czyli reguły bazyliańskiej z r. 1772 i. 1773, uderza 
w niej dziwne podobieństwo z Instytutem jezuickim ; 
mianowicie urządzenie nowioyatu i studyów, zawisłość 
wszystkich od proto-archymandryty czyli jenerała, to 
jakby żywcem z kodeksu reguł jezuickich wyjęte.—  
Są jednak trzy istotne różnice, lo  u Jezuitów jest 
godność jenerała dożywotnią, u Bazylianów trwa tyl­
ko ośm lat. 2o Jezuici osobnym ślubem obowiązują 
się nie przyjmować kościelnych godności, Bazylianie 
tylko oni sami, mogą być biskupami ruskiaj cerkwi. 
3o. Jezuici nie znają dożywotnych opatów i niema- 
wspólnego choru ani żadnych nadzwyczajnych postów, 
Bazylianie zachowując swój charakter mnichów wscho-
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w ilości 8,000 na museum technologiczne. Prze­
kazano go komisji budżetowej.

Izba przystępuje do porządku dziennego, na- 
aamprzÓd więc do dalszego ciągu obrad szczegó­
łowych nad ustawą o taksie wojskowej.

Pos. Rysz. Clam-M&rtinie usunął się od spra­
wozdania, referuje tedy pos. T i l s ze r ,  przedsta­
wiając Izbie następujące trzy zapytania: C*y 
Izba zgadza się, aby 1) doehody z taksy wojsko­
wej, o ile przenoszą umówioną z Węgrami kwotę 
1,142,530 złr., były traktowane w sposób bieżą­
cych dochodów państwa? (pytanie to zniczy, że 
tylko fundusz na zaopatrzenie inwalidów, wdów 
i sierót ma byó rzeczywiście osobnym fanduszsia, 
że zaś na wspomaganie rodzin osób powołanych 
pod chorągwie dla mobilizacji nie ma byó gro­
madzony osobny fundusz, chociaż, jak wykazywał 
wczoraj w komisy! pos. C h rz a n ow s k i ,  fundusz 
taki jest może więcej jeszcze konieczny od fun­
duszu na inwalidów, albowiem sprawiałby on 
pewną ulgę gminom, które obecnie, t. j. bez fun­
duszu takiego, ponoszą ciężar podwójny, raz przez 
to, że mobilizacya wyrywa z ich grona ludzi co 
najzdatniejszych do pracy; którzy narażają pod 
chorągwiami krew i zdrowie swoje na niebezpie­
czeństwo ; a potem, że gminy muszą starań się o 
rodziny pozbawione żywiciela; podwójny ten cię­
żar zaś staje się w obu kierunkaah tem dotkliw­
szym, im więcej ludzi z gminy powołano pod 
chorągwie); 2) aby wspieranie potrzebujących 
pomocy rodzin osób powołanych pod chorągwie 
kosztem skarbu co do miary i czasu było ozna­
czone osobną ustawą? 3) aby do opłacania ta­
ksy wojskowej zastępezo byli zobowiązani rodzi­
ce dopóty, dopóki mają obowiązek całkiem lub 
częściowo utrzymywać syna obłożonego taksą?

Do pytania Igo zabiera głos minister Dr. Zi e- 
m i a ł k o w s k i f ' wedle stenogramu:) W  ysoka Izbo! 
Szanowna komisya wnosi tn, aby wyś. Izba zde­
cydowała się co do nasady, że ta ezęśó taksy 
wojskowej, która wedle projektu rządowego była 
przeznaczona na wspomaganie rodzin powołanych 
pod chorągwie rezerwistów i ludzi rezerwy uzu­
pełniającej, nie asa byó zawiadowana jako fun­
dusz ; lecz wpływać do Bkarbu porówno z innemi 
dochodami państwa. Rząd w projekcie o taksie 
wojskowej nie miał na oku celów fiskalnych; u- 
sayślnie nie nadawał jej cachy podatku, chcąc, 
aby taksa wojskowa miała znamię ofiary, ofiary 
ponoszonej przez tych, którzy z powinności woj­
skowej uiszczać się nie potrzebują, na rzocz tych, 
którzy właśnie w skutek pełnienia tego obowiązku 
pomocy potrzebują. Rząd chciał przeto, aby u- 
ważano tę taksę wojskową za fundusz nietykalny 
poświęcony jedynie temu celowi humanitarnemu. 
Pominąwszy bowiem inne słuszne pobudki, które 
za utworzeniem funduszu takiego przemawiają, 
rząd czul poprostu wstręt ku używaniu tych pie­
niędzy na zwykłe eele i potrzeby państwa. Rząd 
i teraz jeszcze wbrew wszelkim zarzutom, które 
tu i w komisji czyniono zamiarowi utworzenia 
takiego funduszu, trwa w przekonaniu, że fundusz 
taki byłby rzeczą właściwą i pożyteczną. Ponie­
waż atoli rządowi źaleźy na tem, aby ustawa jak 
najrychlej przyszła do skutku, przeto w nadziei, 
że przyczyni się do skrócenia obrad i do przy­
spieszenia sprawy, mniema, iż wypada mu nie 
sprzeciwiać się wnioskowi, jak go formułuje ni­
niejszy punkt pierwszy. (Huczne brawo!)

Pos. O b e n t r a u t  nie zgadza się nawet na 
punkt pierwszy i wnosi, aby owe 1,142,530 złr. 
(funiuss inwalidów, wdów i sierót) także należały 
do zwykłych dochodów państwa.

Pos.5D u n a j e w s k i  (wedle stenogramu:)Rodacy 
moi w tej sprawie powodowali się tym jednymwzglę- 
dem, że trzeba obmyślić coś pod względem pieczy 
nad rodzinami osób powołanych pod chorągwie w ce­
lu mobilizacyi, i pewnie nie zbłądzę, utrzymując, 
że wzgląd ten był dawniej jedynie decydujący 
dla całej Isby bez różnicy stronnictw. Ponieważ 
atoli uchwały komisyi wedle oświadczenia, któ­
reśmy co dopiero usłyszeli, są przez rząd przy­
jęte, mniemamy, iż nie należy nam przeszkadzać, 
aby ustawa przyszła do skarbu, i głosować bę­
dziemy za przedstawionemi nam teraz przez ko- 
misyę wnioskami, w tem jednak przypuszczeniu 
że zasada, iż rodziny potrzebujące pomocy mają 
prawo do wsparcia ze skarbu, rzeczywiście bę­
dzie zawarta w projekcie, który nam komisya 
przedłoży. Aby jednak rzecz ile możności przy­

spieszyć, pozwalam sobie zarazem wnieść: wys. 
Izba zechce wyznaczyć komisyi termin eo naj­
więcej tygodnia do wniesienia ostatecznych wnio­
sków. (Brawo !)

Pos. Ryss. Cl am-Mar t i n i e  oświadcza, że bę­
dzie głosował przeciw punktom lmu i 3mu. Nie 
obojętna to rzecz dla ludności wiedzieć, czy grosz 
jej będzie obracany na eel pewien określony i 
trafiający jej do przekonania, czy też utonie w 
skarbie wraz z innemi doehodami, aby wraz 
z niemi też był wydany. Grosz ten, tu składany 
na fundusz osobny, byłby może narażony na stra­
ty procentów w czasie wojennym, ale tego prosty 
lud nie pojmuje; on jednó tylko widzi t. j. po­
moc, która ma się dostać rodzinom synów jego, 
a to czyni mu ciężar ten znośnym. Stosownie do 
tego zapatrywania chciałem pozostawić §. 5ty 
bez zmiany i tylko §§ 6 i 7 zmienić wedle wnio­
sków Weebera i Kronawettera. Komisya inaczej 
uchwaliła, dla tego złożyłem referat. "W interesie 
ludu 1 jednak będę głosował za punktem J2gim 
zapytania komisyi.

Po przemówieniu pp. Fuxa i Tomaszczuka 
przyjęto zdanie punktu Igo: „aby dochody z tak­
sy wojskowej były traktowane w sposób bieżą­
cych dochodów państwa" przeważną większością; 
przeciw niemu było kilka głosów z prawicy, 
a kilku posłów z prawiey, także Polaków, usu­
nęło się od głosowania; zdanie zaś: „o ile prze­
noszą umówioną z Węgrami kwotę 1.142,530 
złr.“ przyjęto nie tak znaczną większością, bo 
bardzo wielu z lewicy głosowało przeciw niemu; 
pos. Herbst po długim namyśle dopiero podniósł 
się za tem zdaniem już podczas liczenia głosów. 
Punkt 2gi przyjęto.

Pos. H e r b s t  cieszy się, że dyskusya przydał* 
się na coś, bo otóż komisya zmienia swe zapa­
trywania na rzecz zapatrywań lewicy, która teraz 
uczyniła zadość żądaniom pos. Grocholskiego; 
niema teraz już mowy o obowiązku dziadów za 
wnuków, ani nawet o obowiązku bezwarunkowym 
rodziców. Pozostawałoby może pomówić jeszcze
0 obowiązku rodziców, jeśli syn nie może zara­
biać na siebie; ale rzeez ta już rozstrzygnięta u- 
chwalonym §. 2gim, który w takim razie zwalnia 
syna od taksy, a więc też zwalnia rodziców cd 
obowiązku. Będziemy przeto (t. j. tak zwany 
klub liberałów) głosowali za punktem 3cim z tem 
poczuciem, żeśmy przyczynili się do przeobraże­
nia ustawy tak, iż przyjąć ją można. (Oklaski 
z lewicy)

W głosowaniu przyjęto punkt 3ci, a następnie 
przyjęto wniosak Dunajewskiego, wyznaczający 
komisyi tydzień czasu do przedłożenia przeobra­
żonej ustawy.

Idzie s kolei porządku dsiennego d a l s z y  c i ąg  
s z c z e g ó ł o w y c h  rozpV&w b u d ż e t o w y c h

Dla choroby ministra skarbu, który zresztą dziś 
był już w Isbie, postawiono we czwartek na dzi­
siejszym porrądku dziennym et&t ministerstw® 
handlu; mianowicie idsie pod obrady tytułu Igo 
§ lssy wydatków: Kierownictwo centralne 432,800 
słr. t. j. o 27 310 ałr. mniej ed preliminarza rzą­
dowego, a tc głównie z powodu przeniesienia ge­
neralnego dyrektora spraw kolejowych p. Nord- 
linga w zasłużony sten spoczynku. W dyskusyi 
przemawiali: pos. M e n g e r ,  S i e g l ,  W i e k h o f f
1 Rus s ,  poczem minister handlu bar. K or b  od­
powiadał Mengerowi i Sieglowi podnosząc, Ż8 do 
stanowczego uregulowania stosunków handlowych 
z Niemcami potrzeba zmian w autonomicznej "ta­
ryfie austro - węgierskiej, a do tego potrzeba po­
rozumienia z Węgrami. Posłowi Wickhoffowi od­
powiada, że rząd przedłoży Izbie operat komisyi 
znawców eo do opieki nad znakami fabryezaemi. 
Co się tyczy wywodów posła Russa, rząd ma swo­
ją politykę kolejową, ale ze względu na dobro 
państwa nie może pragnąć jawnych o niej dys- 
kusyj. (Huczne brawo z prawicy). Pod względem 
trsktztu z Niemcami o źegludse na Łabie, Wę­
gry zrzekły się wszelkiego wpływu, bo’sprawa t» 
ich nie obchodzi. (Glosy z prawicy, słuchajcie!)

Tu zamknięto dyskusyę, a zapisani jeszcze po 
słowie zrzekli się głosu.

Tytułu Igo §szy przyjęto.
Na tem przerwano obrady.
Odczytano jeszcze interpelaoyę W o l f r u r n a  do 

ministra spraw wewnętrznych: 1. Czy rzeczywi­
ście wydano rozporządzenie w sprawie języka 
w Czechach. 2. Jakie były po temu pobudki? 3. Jak

myśli rząd pogodzić to rozporządzenie z zaszdni- 
ezemi ustawami państwa?

zarzuca im jednak wraz z X. Prałatem Malinow­
skim u m y ś l n e  zaniechanie wykształcenia para­
fialnego kleru, za przepuszczenie prawdopodobne 
niektórych funduszów parafialnego kleru, a wre­
szcie ambieyą cerkiewnych urzędów, która wywo­
łała za czasów zwłaszcza Aleks, I szkodliwe rozdwo­
jenie w łonie samej że Unii (str. 68-71, 226-228). 
Zarzuty te nie są uzasadnione, owszem tekst re­
guły Basyliańskiej, którą do ostatka wiernie cho­
wano, dowodzi wielkiej staranności w nauczaniu 
wszystkiej młodzi ich pieczy powierzonej (reguły 
prefekta szkół i profesorów; tych reguł jest 29) 
i nakłada na e?łoaków zakonu już 1617 r , nie 
zaś jak mylnie twierdzi szanowny sutor 1726 r. 
czwarty ślub obwarowany surowemi przepisami 
(censtltutiones poendes rozd. YHI) nie ubiegania 
się o godności nie tylko cerkiewne ale i zakonne 
Przyjmować je wolno było tylko na wyraźne we­
zwanie metropolity, biskupów i jenerała, ale u- 
bieg&ó się o nia nie było wolno pod surowemi 
karami, bo nawet po śmierci, taki ambitny zakon­
nik wykluczony zostawał od modlitwy braci. Śiub 
tea de non ambigendis honoribus nie został znie­
siony jak mylnie utrzymuje nasz autor, dyspen­
są Benedykta XIY 1753 r., gdyż znajdujemy go 
jako votum juratum w tekście reguły bazyliań- 
skiej drukowanej 1772 i 1773 r.

Nie dosyć także wyczerpująco przedstawia nam 
szanowny autor proces latynizowania się ruskiej 
szlachty, chociaż to eo w tej mierze (str. 66 — 68, 
231 — 32) powiada, jest trafne i prawdziwe. Sy­
stematycznego prześladowania Rusinów dla ich

dnieb, mają dożywotnich archimandrytów a chór 
wspólny i ustawiczny post od potraw mięsnych nalo 
ży do głównych ich obowiązków. Wskutek tego po­
winowactwa duchownego, Bazylianie żyli w ścisłej 
zgodzie z Jezuitami. Do r. 1620 klerycy bazyliaóscy 
kształcili się w jezuickich kolegiach: Kaliskim, Pułta- 
wskim, Reliskim, i Nieświezkim. Pierwszy bazyliań- 
ski nowieyat w Byteniu zostawał przez kilka lat pod 
dyrekcją Jezuitów. Wielu z łacińskiej szlachty wstę­
powało do Bazylianów, których bracia lub krewni 
byli Jezuitami. Tym to sojuszem z Jezuitami tłóma- 
czy się naukowa świetność, wysoka cnota, sprężystość 
i ruchliwość bazyliańskiego zakonu który był według 
słów popa Moroszkina „głowa, sercem i sumieniem 
Unii*.

obrządku nie było, bo rząd polski, w XYHI zwła­
szcza wieku, w niesem nigdy nie miał pewnego 
systemu, ale też ten rząd nie pozwalał nigdy na 
ogłoszenie papieskiego breve, zabraniającego świec­
kim Unitom przechodzić na latynizsi, jak się tego 
w XYIII wieku domagali biskupi ruscy. Ża to 
były nadużycia i łacińskiego kleru i łacińskiej 
szlachty nad klerem i ludem unickim, które r s ą d  
po l s k i  kareił, ile razy doszły do jego wiado­
mości, ale nia nie uczynił, dla zwykłej niepora­
dności, aby im zapobiedz na przyszłość. Szlachta 
unicka cieszyła się swobodą szlachty polskiej i 
wraz z nią gardłowała za liberum veto, zrywała 
sejmiki, sejmy, a potem i trybunały, uciskała 
mieszczan i chłopa. Unia nie przeszkadzała jej 
w niesem, ani w swobodzie, ani w anarchii; dk  
czego jednak ta szlachta unicka porzucała unię 
a przyjmowała obrządek łaciński tak, iż w XYIII 
wieku unia stała się „wiarą poua i chłopa*? Od­
powiada na to nasz autor w 20 wierszach na str. 
232. Zbyt to lakonicznie. Prawdą jest, że wiele 
ruskiej szlachty chwyciwszy się nowinek religij­
nych, porzuciło tem samem obrządek wschodni, 
a potem wracając do katolicyzmu, przyjmowało 
z nią obrządek łaciński — prawdą jest, że wpływ 
szkół jezuickich a potem i pij areki ?h skłonił wielu 
ze szlachty ruskiej do przyjęcia obrządku łaciń­
skiego; prawdą jest, że dla wielu ruskich panów 
i szlachty wstrętnem było nieokrzesanie i nie­
uctwo parafialnego kleru, to prawda, ale to nie 
w s z y s t k a  prawda.

Najznakomitsze i najliczniejsze przejścia nala- 
tynizm ruskiej szlachty dokonały się u schyłku 
XYI i na początku XYII wieku. Przyczyna tego 
tkwiła w upodlenia i znikezemnieniu nie tylko 
Cerkwi ruskiej ale całej Cerkwi wschodniej w tej 
epoce, z którego to upodlenia Unia nie zdołała 
ją podnieść zupełnie. Kontrast bowiem łacińskiego 
Kościoła obok ruskiej Cerkwi przed i w chwili 
Unii był rażący. Sam przecie późniejszy metro­
polita Rutski, gdy go Jezuita Boksa i Grzegorz 
XIH 1603 r. naglili do przyjęcia obrządku grec­
kiego4) wołał w rozpaczy: „Cerkiew wschodnia

'Wl-eskeib 3 maja. Podajemy dalszy ciąg dy­
skusyi nad „funduszami religijnemu*

Drugiego dnia rozpraw pierwszy zabrał głos 
poseł M e n g e r ,  który zwalczał rezolucję pier­
wszą tj. o zwróceniu biskupowi w Linzu użytko- 
wnictwa z dwojga dóbr. Rezolucja ta pośrednio 
tylko wiąże się z sprawą „funduszów religijnych;* 
dla tego tak z przemówienia posła Mengera, jak 
innych mówców eo do tój resolncyi podajemy 
tylko to, eo charakteryzuje całą dyskusyę o fun­
duszach rzeczonych. Otóż poseł Menger, opiera­
jąc się na najwyżssem postanowieniu z r. 1869, 
mocą którego pozbawiono biskupa Rudigiera u- 
źytkownietwa, powiada o resolucyi, że zmierza 
do zburzenia podstaw prawa austryackiego.

Poseł L i e n b a c h e r :  Usłyszeliśmy z okolicz­
ności tój rezolucji wyrazy, które mnie jako oby­
watela państwa, a więeój jako prawnika, w niema­
łe wprawiają zdumienie, o których nigdy nie był­
bym sądził, iżby je usłyszeć można z ust prawni­
ków w zgromadzeniu ustawodawezem. Już d. 13 
b. m. (w ogólnój dyskusyi budżetowój) poseł Alter, 
piastujący wysoką godne ść w trybunale admini­
stracyjnym, twierdził, że komisya budżetowa w rezo­
lucji tój składa pożałowania godny dowód, iż 
myśli o zaprowadzeniu na nowo niebezpiecznego 
sądownictwa gabinetowego. Wczoraj zaś ku zdu­
mieniu wszystkich słuehsciów usłyszeliśmy feust 
posła Russa) obronę wspaniałój idei o świętości 
prawa polegającego na konfiskacie! (Brawo, bra- 
wo, z prawicy). A wszak panowie, na sławę wieku 
naszego niech to powiem, już w kodeksie kar­
nym z r. 1803 Cesarz wówczas mnujący oświad­
czył, że konfiskata zniesiona jako niedozwolona 
w państwie z uporządkowanym stanem prawnym. 
('Brawo, z prawicy\ Czyż poseł Russ zapomniał, 
#o jest konfiskata? Czyż to może tylko przepa- 
dłośó, o jakiej mówi kodeks karny? Nie! Jest to 
pozbawienie prawowitći i uczciwie uźywanój wła­
sności wbrew woli właściciela i tez wynagrodze­
nia, gdy tymczasem przepadłoś ć tyczy się wła­
sności stanowią ój corpus delicti. I  takie to zda­
nia o konfiskacie jako źródle niewątpliwego pra­
wa głoszą nam wbrew artykułowi Y ustaw zasa­
dniczych, który powisda, że własność obywateli 
austryackich jest nietykalna. Diiś oskarżono nas, 
iakobyśasy eh cieli sbursrć podstawy prawa au- 
stryackiego, jak gdyby konfiskata praw, koi fiska- 
ts urossezeń prawowitych była utwierdzeniem 
podstaw prawa austriackiego; jak gdyby owszem 
usunięeic t-.k przewrotnych zasad nie było ukrse- 
pieniem poczucia prawnego w ludach anstryackieh. 
(Brawo, brawo, z prawicy). Zmierzamy do za­
prowadzenia na nowo sądownictwa gabinetowego? 
a my tymczasem ehsemy tylko znieść akt sądo­
wnictwa gabinetowego z r. 1889 i naprawić wy­
rządzoną niem krzywdę. (Oklaski z prawicy, wiel­
ki niespokój po lewicy). Mówca dowodzi dalćj 
liesnemi dokumentami, że biskup ma prawo do 
zabranych dóbr i opłacił je nawet taksą od do­
chodów, a w toku tych wywodów powiada: Re­
zolucja z r. 1869 była także w Izbie wyższój 
przedmiotem rozpraw, ale Izba wyższa posiadała 
tyle po żucia przyzwoitości (Głosy z lewicy: A  
więc Izba poselska była nieprzyzwoitą! wrzawa 
po lewicy), że resolucyi tój nie przyjęła, uchwa­
lając inną, na którą i ja  się godzę, mianowicie, 
«by ministerstwo oświecenia i spraw duchownych 
zbadało odnośne stosunki prawne. Minister je­
dnak bez badania, bez wysłuchania nawet bisku­
pa zabrał mu dobra.

Z lewicy przemawiali jeszcze przeciw wywo­
dom Łienbaehera pp. Menger ,  Ł u s t k a n d l  i 
S t u r m ,  a poseł L i e n b a c h e r  replikował, aż 
nakonieó m  zamknięcie dyskusyi nad tą rezolu­
cją zabrał głos soaeyalny sprawozdawca komisyi 
poseł W e i g e l :  Nie zapuszczając się w szerokie 
wywody, powiem słów kilka w obronie rezolucji, 
a nawięsuję do słów posła Sturma, który powie­
dział, że parlamet nie jest forum, nie jest trybu 
nałem, wobec którego odczytuje się akta proaeso- 
we i rozprawia sposobem procesowym. Godzę się 
na to zdanie, ale właśnie dla tego nie uznaję 
też w parlamencie trybunału, który z pogwałce­
niem prawa, bez wysłuchania drugiój strony nie 
wydał wprawdzie wyroku, ale przeprowadził e

zostaje u nas w straszliwym zamęcie i ruinie, 
ludzie i rzeszy wszystko tam godne pogardy ; du­
chowieństwo gnije w ignorsneyi, a lud w zabo- 
bonsości,* i dopiero wyraźny rozkaz Papieża Bkło- 
nił go do powrotu do wschodniego obrządku 
(Guepin I. 38). Jakiż więc wstręt czuć do niego 
musieli wszyscy umysłem i wykształceniem wyżsi 
na Rusi, patrząc na ten upadek i rozkład Cerkwi 
ruskiej od góry do dołu? Pokusa porzucenia 
z błędami greckiej schyzmy i obrządku greckiego 
była tem silniejszą, że na 30 lat przed Unią, 
dzięki usiłowaniom takich biskupów jak Hosyusz 
i Karnkowski i wprowadzeniu Jezuitów, nastąpiła 
znaczna odmiana na lepsze w łacińskim Kościele, 
podczas gdy w Cerkwi ruskiej dopiero w 20 lat 
po przyjęciu Unii dokonaną została reforma za­
konu Bazyliańskiego, a z nią budzić się poczy­
nało powoli, nieznacznie, życie religijne na Rusi.

Praez pół tedy wieku panowie i majętna szlach­
ta ruska przyjmując katolicyzm, a mając do wy­
boru łaciński obrządek z duchowieństwem wy- 
keztałconera, prrykładnem, oduoszącem coraz to 
nowe trofea nad luteranizmem, kalwiniimem, a- 
ryanismem, a obrządkiem greckim, sponiewiera­
nym przez samyehże patryarehów ubiegających 
się o łaskę nawet sułtańskiego haremu;®) przez 
duchowieństwo greckie, które aby módz śmielej 
broić, w pułki jańczarskie się wpisywało, upo­
śledzonym na Rusi dla nieuctwa i symonii kleru, 
w obee tej alternatywy obierało obrządek łaciń­
ski. Przykład raz dany ściągał naśladowców. Nie­
wiele już później pomogło, że Cerkiew ruska 
miała w swem łonie znakomitych biskupów i od 
1635 r. światłych Bazylianów, żo dźwigały się 
świątynie i monastery że szkołami, przyjmowanie 
obraądku łacińskiego stało się już modą.

Wzmogły się te uprzedzenia do obrządku gre­
ckiego podczas wojen kozackich. Wykazaliśmy 
na innem miejscu 6) że wojny kozackie, zrazu 
bunty Bwawolnej a nie dosyć zatrudnionej i nie 
dosyć opłaconej zgrai, potem gdy tę zgraję ujęto 
w kluby i zamieniono w chłopstwo, bunty socyal-

gzekucyę.1'(Zfwczne brawo, z prawicy), egzekucję 
polityczną, którą ja jednak uważam asa bardzo 
niepolityczną. (Ponowne huczne brawo!) Jak przy­
znał sam były minister spraw duchownych p. Sire- 
mayr, wykonano rezolucję z d. 8 msrea 1869 r. 
bez wysłuchania biskaps, a rssalaeya ta w spo­
sób gwałcący prawo orzekała : Odebrać biskapó- 
wî  dobra, a dać mu sa nie dotację! Toż to wie­
rć j niż wyrok, panowie! to akt epekuayi, ja­
kiego ciało u t a w o d a w o z e  nigdy t&k arbitral­
nie nie powinno byłe się dopuścić. A eaegoż żą­
da dzisiejsza rezolucja komisyi budżetowej ? Nie 
powiada ona hynsj <ssmój: zwrócić biskumwi do­
bra! lecz każe rządowi zbadać sprawę. Panowie! 
rozpatrzcie się bezstronnie w resolucyi s r. 1869 
a w t ezolueyi daisiejssój i wtedy ssczerse po­
wiedźcie, po którój tu stronie jest umiarkowanie. 
(Huczne brawo z prawicy). Suum cuique! Proszę 
was przeto przyjąć rezolucję większości komisyi 
budżetowój. (Huczne brawo i  oklaski z pra- 
wicy).

Jakoż przyjęto ją 159 głosami prseciw 130 
głosom.

W dyskusyi nad resatą znanych rezoluoyj, od­
noszących się bezpośrednio do „funduszów reli­
gijnych,* pierwszy zabiera głos poseł H a l lw i eh, 
aby oświadczyć, że „wobec zdeklarowanego w spo­
sób dość drastyczny zamiaru prawicy, aby mów­
ców z lewicy nie dopuścić do głosu,* zrzeka się 
głosu z zastrzeżeniem, że postawi swój wniosak 
przv innćj sposobności.

Poseł R u e s  usiłuje złagodzić wczorajsze wy­
razy swoje o walorze prawa z kor fisksty, w rze- 
rzy samój jednak podtrzymuje swoje twierdzenia 
dodając: Jest nawet konstytucyjna ust*wa o kon­
fiskacie, nie w Austryi wprawdzie, ale w Niem 
e z e e h ;  prsyDominam u s t a w ę  n i e m i e c k ą  o 
f u n d u s z u  Gwel  fó w (Głośne śmiechy poprą  
wicy). Mówca zirytowany powiada dalói: Pano­
wie! Czy* ja pochwalam te konfiskaty? esyż ich 
bronię P Ale to powiadam, że żaden sędzia w Niem­
czech nie ośmieli się uznać tój ustawy o fan 
duszu Gwelfów za nieprawną. (Wielki niespokój 
po prawicy). Nie twierdziłem nie innego na to, 
że konfiskata jest państwu formalnie prawnym ty­
tułem nabytku.

Specyalny sprawozdawca komisji, poseł W e i ­
gel ,  wśród ustawicznych i głośnysh objawów za­
dowolenia z prawiey prostuje twierdzenie Haliwi- 
cha, jakoby prawica nie chciała dopuścić lewicy 
do głosu; bo otóż mówcy z lewicy swobodnie 
korzystsją z prawa przemawiania. Prawiea rada- 
by tylko przyśpieszyć nieco rozprawy budżetowe, 
bo już w komisyi każdą sprawę długo i szcze­
gółowo rozbierano, a nadto była obszerna przez 
cały tydzień ogólna dyskusya budżetowa.

Kronika miejseows I ŚŁgtmimm
4 maja.

W niedzielę dnia 2go b. m. odbyło się walne 
zgromadzenie Stowarzyszenia młodzieży handlowej, 
na którem odczytane zostało sprawozdanie Dyrekcyi 
z czynności za rok 1879. Fandusz żelazny Stowa­
rzyszenia wynosi obecnie zlr. 8193 c 16 Dochód 
w roku 1879 wynosił złr. 1488 c 86; rozchód złr. 
1435 c. 86. Następnie uchwalono budżet na rok 
1880, mianowano 4 członków honorowych; a w koń 
cu przystąpiono do wyborów nowego zarządu Stówa 
tzyszenia. Wybrani zostali na trzy lata pp. dyrekto­
rem Józef Neuwert, zastępcą Władysław Tomaszew­
ski, seniorem I Ignacy Sobolewski zastęp-ą Wacław 
Ciechanowski, Seniorem II. Ludwik Włodek, zastępcą 
Franciszek Dembiński, sekretsrzem Kazimierz Nie­
siołowski, zastępcą Wiktor Miszkiewicz, skarbnikiem 
Karol Nawrot, gospodarzem Jsn Fischer, kustoszem 
I. Rudolf Herliczka, kustoszem II Karol Peszkowski 
W skład Wydziału wybrani zostali na rok jeden pp. 
Józef Czynoiel, Ferdynand Majer, Henryk Niemetz, 
Antoni Pałeczek, August Porębski, Ferdynand En 
gel, Franciszek Parylak, Karol Szpądrowski, Karol 
Uhllmann, Bogdan Kersten, Tytus Bukowski, Kazi­
mierz Baum, Józef Weiss, na zastępców do Wydziału 
pp. Jan ZaćwilichowBki, Feliks Fitz, Ignacy Rojkow- 
ski i Józef Bilewski.

— Wczoraj zatrzymała polieya tutejsza w dalszej 
podróży do Ameryki, pięciu włościan ze wsi i pa­
rafii Szebnie w powiecie jasielskim, a mianowicie:

Michała, Pawła i Piotra braci Cyganów, Piotra My­
śliwego i Jana Krausa, ponieważ nie posiadali dosta­
tecznych funduszów na tę podróż, a nadto zaopatrzyli 
się w książki służbowe i świadectwa, nie zasługują­
ce na zupełną wierzytelność. Z wiedzą Piotra Fryca 
wójta miejscowego i za pośrednictwem Tomasza Ba­
rana szewca, Fanfara pisarz? pokątny w Jaśle dostar­
czył wzmiankowanym wychodźcom świadectwa moral­
ności i książki służbowe, za wynagrodzeniem po 
złr. 5 za te dokumenta dla każdej osoby. W świa­
dectwach moralności wyrażono uwolnienie tychże o- 
sób z związku gminnego z powodu wychodżtwa do 
Ameryki.

— Wczorajszy wieczór muzykalny zgromadził je­
szcze liczniejszą publiczność aniżeli poprzedni. Podzi­
wiać prawdziwie trzeba nadludzkie wyslienia wyko­
nawców, którzy wśród nieznośnego upału ciężko na 
sławę pracowali. Tej też przeszkodzie przypisujemy, 
że ostatnia część „Kwintetu* Dobrzyńskiego i „Scher­
zo* b mol Szopena trochę na Steeple-chasse wyglą­
dały. Zato zupełnie wzorowo wypadły chóry pod 
kierunkiem p. Niedzielskiego, zwłaszcza „Polonez* 
Moniuszki i tegoż krakowiak z Rokiczany ułożony 
na chór męski przez Wł. Żeleńskiego. Zasłużone o- 
klaski zbierał wdz;ęczny tercet z „Korylli* Duniec- 
kiego, następnie p. Singer za swą poprawną a peł­
ną zacięcia grę w niesłychanie trndnem „Duo polo­
naise* na skrzypce i fortepian braci Wieniawskich. 
Trochę ociężale wypadło wykonanie zresztą sumienne 
„Śpiewu Masek* z Maryi Moniuszki. Zawodu zaś 
doznaliśmy gdy zamiast p. Szymanowskiego wystąpił 
p. Sobiesław z deklamacją nader nie fortunnie wy­
braną z po8zyj Gabryelli. Upałowi równał się zapał 
słuchaczów, którzy zagrzani zapewne wspomnieniami 
historycznej rocznicy, i ojczystemi dźwiękami wyłą­
cznie polskiej muzyki, wywoływaniem zniewolili do 
powtórzenia poloneza chóralnego, a pp. Sobiesława 
i Bobińskiego do naddatków nad program. S. T.

— Ot zymnjemy następujące pismo:
Przed tygodniem otrzymał tutejszy ogród Botani­

czny skrzynię storczyków panamskich od p. Konstan­
tego Jelskiego, a wkrótce potem mnóstwo nasion i zbio­
ry'naukowe botanicznej treści, wielce cennó i bogate; 
wszystko z Peru, wszystko zebrane tą Br. mą, w da­
lekiej nawet stronie dla kraju usłużną, ręką. Za to 
dziękować publicznie p. Jelsktemu nie będę; są ludzie, 
a on niechybnie do nich należy, dla których urzędo­
we, sztywne, pisma dziękczynne są wstrętne. Dzięko­
wać mu przecież będą jeszcze przyszłe pokolenia ze 
zbiorów tych korzystające, dziękować świat uczony 
za materyały, które pozwolą niejedną ciekawą rzecz 
odkryć, niejedno zagadnienie wyj*śnić, niejedno osta­
tecznie rozwiązać; cóż wobae tego znaczy poklask 
chwili? Ale chciałbym zapoznać niniejszym czytelni­
ków z zacną, prostą i ujmującą pos’acią podróżnika, 
który teraz do naszego grodu zawitał. Blisko przed 
dwoma dziesiątkami lat burza polityczna, która po­
miatała u nas ludźmi jak jesienny uragan zamierają­
cymi liśćmi, porwała Jelskiego cd docentury w Ki­
jowskim uniwersytecie i zaniosła Litwina najprzód do 
Francyi a potem do Gujany. Znalazłszy tam przy 
szpitalu wojskowym zatrudnienie byt zapewniające, 
w wolnych chwilach bobrował po lasach i wertepach 
i niejeden okaz przyrodniczy, ciężkim ' trudem zdo­
byty, przesyłał do warszawskiego gabinetu zoologi­
cznego, utrzymując żywą wymianę myśli z kustoszem 
Taczanowskim. Natura ciągnie wilka do łasa, cóż 
dziwnego, że przyrodnik*, wspaniała, wielka a dzie­
wicza przyroda południowej Ameryki nietylko przy­
ciągała do siebie ale i oczarowała, olśniła i ujarzmiła 
zupełnie. Chętnie gotów był cały się oddać jej zba­
daniu — gdyby tylko środki po temu dały się wy­
naleźć. U nas o nie trudno, ale są jeszcze mecenasi; 
wprawdzie między mnóstwem Indzi, którzyby niemi 
być mogli, szukać ich trzeba jak ziarnka w korcu 
maku, jednak są i w tym razie jeden się znalazł. Je­
den z polskich panów, imiennik Jelskiego, miłośnik 
przyrody i kraju, z Taczanowskim zażyły, przez jego 
pośrednictwo zjednał Jelskiego dla wzbogacenia wy­
łącznie zbiorów warszawskiej Szkoły głównej, dostar­
czając mu materyalnych po temu środków. Jak Jel- 
ski z zadania tego się wywiązał tak w Gujanie jak 
potem w Peru, do którego po 5 latach się przeniósł, 
o tem świadczy najlepiej warszawski gabinet zoolo­
giczny. O nadliczbowe jego okazy współubiegają się 
nawet najbogatsze podobne europejskie zbiory, prze­
syłając za to warszawskiemu w zamian inne zwie­
rzęta. Zbiory wzrosły olbrzymio; w materyałach prze­
słanych przez Jelskiego, znaleziono wiele nowych, 
nieopisanych, szczególniej pająków, ptaków, nawet

4) Rutski był kalwinem, nawrócił się do katoli­
cyzmu w Pradze w kolegium Jezuickiem, gdzie się 
kształoił. Gdy r. 1596 stanęła Unia, zażądał Grzegorz 
XIH od młodego Rutskiego, bawiącego w Rzymie na

studyach teolog., aby przyjął obrządek wschodni i
apostołował Unię w swej ojczyźnie.

5) Dr Pełesz Geschichte der Union der ruthen 
Kirche 504.

8) Gzy Jezuici zgubili Polskę rozdz. VI.

nej eeehy przeeiw szlachcie, dopiero za intrygą 
Moskwy przestroiły się w religijną wojnę. Szlach­
ta tedy nienawidrąe Kozaków, którzy i sami bunt 
podnieśli i Tatarów i Moskali na jej karki spro­
wadzili, nienawidziła także i „wiary kosaakiej* 
obrządku greskiego. Odtąd od 1654 r. aż do o- 
statnieh czasów rspitej ten „obrządek grecki* 
służył Moskwie za wyborne narzędzie do intryg 
i agitaeyj niebezpiecznych dla całości rzplt: j dla 
tego każdy, komu była miłą słota wolność pol­
ska, poglądał z niechęcią i uprzedzeniem na ten 
obrządek. Dlatego powstawały sporadycznie po­
mysły, nigdy niesformułowane dosyć jasno, aby 
wszystkich unitów przeprowadzić na obrządok 
łaciński, dlatego i rsąd polski zawsze wzbraniał 
się dać swego placeium na aupełny zakaz Stolicy 
św. opuszczania obrządku greckiego.

Opuszczała więe szlachta ruska obrządek ruski 
zrazu dla wewnętrznego rozkładu a ztąd i upo­
śledzenia cerkwi ruskiej, a petem z sooyalnO-po- 
lityeznyeh motywów.

Bracia Rusini skarżą się na episkopat łaciński 
i jezuiekich teologów, jakoby oni pierwszeństwo 
dawali łacińskiemu obrządkowi przed greckim, 
który przecie jak oni twierdzą, był prior tempo­
re pierwszy co do czasu i więcej rozwielmożnio 
ny w pierwszych zwłaszcza wiekach ery ehrze- 
ściańskiej. Zapominają jednak, że w praktyce, że 
u nas w Polsce i z nią połączonej Rusi, obrządek 
łaciński miał pięoiowiekową tradyeyę polityernej 
niezawisłości od państwa, miał światłych, nieza 
wisłyeh od samowoli panującego biskupów i świa­
tła, niezawisłe od widzimisię szlachcica ducho­
wieństwo parafialne i liczne zakony, cnotą, nauką
i karnością potężne; dzierżył przez kilka wieków
edukacyą i szkoły w swej dłoni, gdy prseeiwnie 
obrządek grecki dźwigał na sobie kilkowiekowe
jarzmo zawisłości od władzy książąt, nosił kilko­
wiekowe piętno niewoli tatarskiej a potem ture­
ckiej; a episkopat jego i kler nieumiejętny, nie­
okrzesany, symonią spodlony, nierzadko sam wzy
wał świeckich książąt do spraw cerkiewnych i na 
ich opiece polegał, a szkół nie miał żadnych, 
„chyba na czytanie i pisanie*. Aktem Unii brze­
skiej 1596 r. obydwa te obrządki w z a s a d z i e ,  
w t e o r y i  zostały zrównane, ale w p r a k t y c e  
sam akt Unii, papieskie i królewskie przywileje 
nie były w stanie zatrzeć kilkowiekowej nierów­

ności. Na to potrzeba było najprzód czasu, po­
tem bardso wiele rozumu politycznego ze strony 
polskiego rządu, a tym przymiotem nigdy się ten 
rząd nie odznaczał, a wreszcie i nadewssystko 
wielkiej miłośsi prawdziwie chrzęściańskiej ze 
strony episkopatu łacińskiego, który jak powsżeh- 
nie wiadomo, odznaczał się raczej duchem poli­
tycznym senatorów państwa. Nierówność więc 
obydwóch obrządków pozostała i no Unii, a że 
jak w życiu eodziennem, ten górę bierze nad in­
nymi, kto ma potężniejszy rozum i rozporządza 
simezmejszyM zaasobom sił moralnych, tsk i w re- 
ligijaeia życiu społeczeństw całych, górę wziąć 
musi instjtacya, mająca za sobą świetno tradycye 
przeszłości, całe szeregi ludzi potężnych wpły­
wem. rozumem, cnotą i duehem moralnym, jaką 
był kościół łaciński w Polsce, nad instytucją, 
która nietylko tych warunków na razie nie misła, 
ale wieki całe przetrwała w rozstroju wewnę- 
trznem, bezduszności i upośledzeniu, jaką była 
cerkiew ruska przed Unią brzeską i praez pierw­
sze lat dziesiątki po niej. Znając psychologią ser­
ca ludzkiego, łatwo pojmiemy, dlaczego, co tylko 
było wyższych i szlachetniejszych umysłów na 
Rusi, czuło dziwny pociąg do latinizmu, a jak 
ów Rutski, z niechęcią i opornie zostawało przy 
obrządku greckim, łatwo też pojmiemy, dlaczego 
dzisiaj braciom Rusinom z trudnością przychodzi 
zgodzić się na te gorzkie prawdy i uznać ich 
słuszność.

Oto główna przyczyna latynizowania się szlach­
ty ruskiej, wszystkie inne, o których szanowny 
autor wspomina grały drugorzędną rolę. Że la- 
tynizowanie się szlachty ruskiej osłabiało Unię, 
że ułatwiało Rosyi jej wytępienie, to rzez jasna, 
ale bardzo wątpliwą jest rzeczą, ażali pozostanie 
szlachty ruskiej w obrządku greckim zdołałoby 
uratować Unię pod berłem caratu od ruiny któ­
rej nieprzebłsgana a przewrotna i sroga polityk* 
carska domagała się tak wytrwale. Wszak i Ser­
bowie i Bułgarzy i Słowianie w Bośni mieli swą 
ialaehtę greckiego obrządku, a jednak właśnie ta 
szlachta była pierwszą, która przeszła na muznł- 
manizm i trwa w nim dotąd zawzięcie.

X. St. Załęski S. J.
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wielkie ssące zwierzę nazwane Dinomya Branickii. Li­
czne gatunki noszą też nazwisko podróżnika, który 
je pierwszy nie z niepamięci czasu ale z chaosu nie­
świadomości wydobył, a wydobywać coraz to więcej 
i coraz to lepiej umiał Jelski z każdym dniem bodaj. 
Znanym został w rządowym świecie Limy. To też 
przed paru laty polepszając byt, przyjął podobne miej­
sce przy zakładającym się muzeum narodowem w Li­
mie, odstępując zajmowany poprzedni ) posterunek 
warszawianinowi, młodemu Sztolcmanowi, który ko­
sztem tegoż samego magnata do dziś Peru pod wzglę­
dem naukowym wyczerpuje. Jelski miał teraz takie 
środki, że oddając się ulubionemu zajęciu, spokojnie 
mógł w przyszłość patrzeć. Tylko niepozwalała na to 
przeszłość, tylko niepozwalała tej przeszłości pamięć

„Litwo, Ojczyzno moja! ty jesteś jak zdrowie;
„Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie,
„Kto cię stracił....“ 

brzmiało mu zawsze na obczyźnie w duszy. A tóraz 
na widnokręgu spokojnego umysłu pokazała się ma- 
lóńka plamka — maleńka ale czarna jak w skwarny 
dzień letni grómowa chmura — plamka czarna tę­
sknoty. Tej tęsknoty za krajem, która jak każde po­
tężne uczucie zjawia się, ot tak z powietrza! z po­
czątku skromna, tylko niekiedy przypomnieć się śmia­
ła, dalej coraz bardz'ej nałażUwa, potem natrętna jak 
mara, a potem już pani, której zdać się na łaskę i nie­
łaskę człowieku musisz. Takiemu uczucin’sie nieobro- 
nisz. To też Jelski bronić się przed niejednem nie­
bezpieczeństwem umiejący, musiał się poddać, zabrał 
swe zbiory i zjawił się między nami. Ze tu już mię­
dzy nami pozostanie i że będzie z równym skutkiem 
badać kraj własny jak dzikie puszcze peruwiańskie 
i urwiska Alp Kordylierów, o tern niewątpimy. Zdaje 
się, że ksżdy, kto te kilka słów czytał, chociaż o- 
statnie zdanie bezwzględnie podzieli.

Dr J. Rostafiński.
  San przemyski donosi, że p. Walerego Eljasza

spotkała w Przemyślu przygoda, bo zdejmującego wi­
doki kościołów, napastowali policyanci i nawet towa 
rzyszyli mu do kościoła, twierdząc, że w Przemyślu 
niewolno rysować. MuBiał się dopiero tłumaczyć li­
stem prałata X. Łobosa i trzeba było aż wdania się 
przeora Franciszkanów. W roku zeszłym p. Rybków- 
ski zdejmując widoki Przemyśla a mając na pamięci 
aresztowanie p. Fałata w Rzeszowie, z tej samej wi­
ny, zaopatrzył się w świadoctwo dyrektora policyi 
w Krakowie, które mu się bardzo przydało. Czyż 
policyanci w Galicyi mają być podobni do owego u- 
rzędnika na Syberyi, który nie chciał pozwolić Hum­
boldtowi obserwować komety i zdał przerażający ra­
port o wycelowaniu przez jakiegoś Niemca armaty 
w samo niebo na wielkie zgorszenie narodu i nie­
bezpieczeństwo państwa?

— Mimo urzędowego zaprzeczenia z Petersburga o 
ujęciu sprawcy zamachu w pałacu zimowym, Szewi- 
cza, który miał przebrany za stolarza pod nazwiskiem 
Dmitriewa pracować w piwnicy pałacu, utrzymuje się 
pogłoska, że schwytany został jakiś uczestnik zama­
chu, niewiadomo zaś, czy się nazywa Szewicz, jak 
mniemają niektórzy, czy też ów Szewicz a Dmitriew 
ma być jedną i tą samą osobą. Głoszą znów, żê  u- 
jęty Szewicz, czy też ktoś inny, był tylko członkiem 
jednego kółka nihilhtów i wydał swoich wspólników, 
których też uwięziono, aby zaś nie spłoszyć ich, pu­
szczono wieść, że schwytano sprawcę zamachu dyna­
mitowego.

TBATMS. We wtorek d. 4 maja: Osmy gościnny 
występ p. Władysława Szymanowskiego art. teatrów 
warsz., komedya w 4 aktach przez Józefa Narzym 
skiego: Pozytywni. — Pooaątek o gods. 7ej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w Su ki enn ic ac h  otwarta codziennie od godz. 
Hej do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15 
centów, w dnie powszednie SO centów. _

— Muzeum Ks. Cz ar to rys ki ch  przy bramie Flo 
ryańskiej otwarte we wtorki i czwartki od lOej do 12ej.

— Gabinet a r c h e o lo g ic z n y  un iw e r sy te tu  Ja 
g ie l l o ń sk ieg o  (w Collegium mąjus) zwiedzać można 
codziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

— Dnia 3 maja pochmurno, wieczorem deszcz; ter­
mometr od 7*0 doszedł do 18-4 O. Barometr nisko 
s‘oi; o gods. 7ej rano d. 4go stan jego był 737*4 
millim., termometru 11*4 G. Wiatr wschodni.

— We środę d. 5 maja: Krzyżowe dni. S. Go 
tarda b. _________

W M o n o i e l
— Dziś wyszedł z druku Nr. 5 Czasopisma Te 

chnicznego, wychodzącego w Krakowie. Zawiera o 
prócz artykułów zaczętych w poprzednich Nrach 
przebicie góry św. Gotarda przez Wł. K. Kilka u 
wag ogólnych o przewietrzaniu według Spona; O spo 
sobach zaznajomienia szerszych kół z pracami techni­
ków; Literatura techniczna; Rozmaitości.

w Nr. 93 str. 1 kolumna4 wiersz od góry 4 w sto- 
ach  grobu a nie w słupach; na Btronie 2  kolu­

mna 3 wiersz od góry 34 b eg nazywają a nie bey; 
na stronie 2 kolumna 3 od dołu 4 wiersz nie okno 
ale okna.

G o s p o d a r s t w o  k t n d d  i p r a a m y g ?

Wiadomości
Mutra M y  handlowó-prsemysłowoj krakowskiej 

o tsurgu zbożowym na Baranie i Klsparsn 
dnia 2 1 Sgo maja.

Tak na wczorajszy* targu zbożowy* na Ba­
ranie, jako też i na dzisiejszy* na Kleparzu nie 
było prawie żadnego ruehu. Ceny prawie te same 
eo zeszłego targu. Kupców trudno znaleśó. 

Płacono sa pszenicę żółtą za 100 kilogr. od —•—
rfr.; czerwoną od 1 2 -— do 1 2 * 8 6  złr.; białą

od złr. 11*50 do 12*— rfr.; żyto piękne ód złr. 9*50 
do 9*80 rfr., poślednie od 9*-— do 9*50 złr.; jęcz­
mień piękny od 9*50 do 9*60 złr.; na paszę od 9*— 
do 9 50 złr.; owies od 9*— do 9*25 złr.; na paszę
od 8*25 do 8*75 złr.; tatarkę od 8 *— do 9 — złr.
proso od 7*— do 7*50 złr.; jagłyod 11*— do 11 
złr. dó 11*50 rfr.

do Wrocławia 1 markę 48 fenigdw, sa Lwowa 
Krakowa 96 sent.

m m e h Ą D  f o l o t o i k y
D ^ m e t  t$te§m r4c$m.

doi nawet zwrot, jak! biorą stosunki N iem iec do Ro-fsiaueby położyć tn ę  hr. Loris-MeHkowowigdy 
jsyi, są świadeetwe* bezwładnośei ks. BismarkaJby uczynić to sawuersył, „bo kwestya polaka ms 
! jeśli nie jego bessilnośei. Tagblatt berliński pisze [jest kwestyą wewnętrzną rosyjską, ale głęboko 
dość znaeząeo: „Obraz zamętu, jaki przedstawia I sięga w zakres polityki zagram asnej. Wez raj 
kierunek naszej wewnętrznej i ekonomieinej po-Iw artykule wstępnym wykazaliśmy też tikodU 
Utyki, jest bardzo smutny. Każdy inny naród, któ-1 wość sojuszui trój cesarskiego JUa Polaki i j o ^
reiauby ubywało na eierpliwosoi i dobroduszności i ków, a tak słowa powyżsi© Foht. Corr. , J t t  
niemieckiej, od dawna już nazwałby taki stan [parsie urzędowego dziennika petersburskiego, są 
rzeezy nieznośnym i pozbyłby go się w sposób I pierwszymi następstwami przybyesa do Pet 

P a r w i  3 maia Na dziś naznaczono rozprawy f bardzo lojalny. Mimo silnej ręki, która jeszcze burga jenerałów Treskowa i Ramberga i sawię
^wydaje j ^ y  nawa

wyznaczyły mówców. Rząd ma wykazać niekom- stwa była bez 'te ru “
p r tm m  s ,d i„  »  t p,«„ie ™konfiw_ P-aw ojy-1 J »  £  'JOLSI w
dawania pi 

wreszcie 
dziennego.

L o n d y n  3 maja. Donoszą z Kabulu, żo rząd I m e* większość narodu nie może wyrazić jaw- 
indyjski skłonny jest do popierania A b d e r - R a - i n i e  swego zdania a kanclerz starał się zastąpić 
m an a  na pretendenta do tronu afgańskiego i wy- ją sztucznemi i samowolaie napędzone*! większo- 
syła poselstwo do Kundus, aby rozpocząć z mmjściami, które się dały złudzić nadziejami i*  ro- 
uVU&y  I bionemi. Sesya obecna wykazuje łączne wystą-

3" ----------------‘ pieaiś wszystkich stronnictw przeciw metodzie

Kasa Oszczędności w Krakowie.

Wczoraj zgromadzone były obie Izby Rady pań-1 rządzenia nie opartej na żadnej zasadzie. Nietyl ( 
stwa Izba deputowanych obradowała dalej nadlkc we wnioskach, ale także w prowadzeniu obrad J W i e d e ń  4 maja. Wydział gospodarczy Izby 
radżetem, a mianowicie nad etatem ministerstwa objawia się wielka manifestacya I deputowanych przyjął bez zmiany umowę au-
handlu Izba wyższa zaś przyjęła ustawę o kolei |r*owi. Niema on też ministrów, serretarzów sta- I etryaekomemieeką względem przedłużenia pro- 
Lrulańskiej a odrzuciła uchwały Izby poselskiej J nu, którzyby gorąco i z poświęceniem stali przy | wi*0rium handlowego do d. 30 czerwca 1881 pod 

co do przymusu legalizacyjnego. Sprawozdanie po-1 jego boku; bo i on też nigdy ich mo wspomagał I WZgiędem wyro jów przerobionych 13 głosami prze- 
damv iutro ! a w danym razio usuwał. Nie ma on za sobą1rfw 10; rezolueyę I s b a r e g o  uchwalono, wzy

większości w parlamencie, gdyż lekceważy stron-damy jutro.
W niedzielę odbyła się w biurze hr. Coroninie

99
Stan wkładek dnia 31 marca

1880 roku w ynosił...............złr. 6,390,783 c,
Od 1 do d. 30 kwietnia 1880 

złożono....................................   złr. 197,539 c. 94

łł mcufcicaę uuujna oię w ■ **‘p---------   ■ r ------f \ i
go konfereneya przewodniczących w klubach Izbylnietwa i me przyznaj© im wiary w własne prz *
deputowanych, na której obecnym był także hr.|nania. Tagblatt zarzuca kanclerzowi, ze większość
Taaffe. Wszyscy byli zdania, że należy przyspie-1 jaką on tworzy od ozasu do eaasu skupia się tyl-i
szyć dyskusyę budżetową, jeżeli sesya Rady pań-1 ko koło jego osoby, więc może “ " J * 1

J r *i\ j  m . I«a mu ini «ah<-aVnio i że bedzie sam opuszczony.

Razem 6,588,323 c. 93 
. . . złr. 182,189 c. 42zwrócono............................

Stan wkładek dnia 30 kwietnia 
1880 ro k u .............................. złr. 6,406,134 c. 51

W i e d e ń  2  maja.
A  ffk o w Q to . Na bssss® targowiska sytua 

cy» wczoraj polepszyła się cokolwiek; notujemy to­
war w miejscu lub na maj po 8 6  złr.

Pesz t ,  Igo maja1 34*— -35*— złr.— Wrocław ,  
Igo maja: w miejscu 61*10*-— mrk. płacono — m  
maj 60*10*— ®rk. płacono —- S z c z e c i n ,  Igoma- 
a : w miejasu 60*80 nsrtr., sa maj czerwiec 60 80 »rk., 

aa lipiec sierpień 62 30*—. — B e r l i n ,  Igo maja: 
w mlajies 61*50 mrk., na sssj-czeraiso 61‘80 asrk.t 
aa sierp.-wmeś. 63-10 mrk , na wrzesień-pażdz. 58*10 
sark,— Pa r y ż ,  Igo maja: na ten miesiąc 81*75 frnk.f 
la czerwiec 69*50 frnk.. na lipiec sierpień 6 6 *— frak, 
na wrześ.-grndsień 61*76 frak.

Wiedeń ,  2go m*ja* aa 100 kilo n dwores 
słom 15*60-15*85 sir.— T r y © s t , l  maa: as 100 

kilo beads — sir.— Brema,  Igo maja: za 60
kilo * mrk. — Ham burg ,  Igo maja: w miaj
sou 6  85 Kark,, na maj 6  85 mik,, na sierpień-grnds 
7 80 mrk. — A n tw e rp ia ,  Igo maja: as 100 kile 
17*75 —frfe. — Nowy Jork ,  1 maja: za galonę 71/* 
ut. pap., w F i l a d e l f i i  7 J/a ot. pap.

W i e d e ń  3 maja.
Na dzisiejszy targ przypędzono wdów galicyjskich 

i bukowińskich 1183, węgierskich 2039, niemieckich 
652; zameldowanych na targ kontumacyjny na środę 
50; razem 3924 sztuk.

Galicyjskie płacono 48 V2 do 63 złr., jedna partya 
osobliwszych 55 złr.; węgierskie 48 do 54 złr., oso 
bliwsze 55 do 56 V, złr., wyjątkowo jedna partya naj 
lepszych 58 złr.; niemieckie 53 do 6 8  złr.

Cena Bpadła o 2 złr. na 100 kilo w porównaniu 
z ceną przeszłego tygodnia; wobec tak wielkiego ̂ spę­
du szczęściem było, iż wielu rzeżników z prowincyi 
przybyło, inaczej byłaby cena jeszcze niżej spadła. 
1 0 0  wołów zostało niesprzedanych.

J. Krzysztófomcz, W. Amirowiez dt K. Bchels 
Cafi StierbSck.

Sprostow anie.
Autor listów z Bośni zamieszczonych w Nrach 92 

i 93 Czasu, nadsyła następujące sprostowanie:
W Nrze 92 w odsyłaczu Bród przez rzekę po tu- 

recku Bur ud  wydrukowano Busud; a na str. 2. ko­
lumna 4 wiersz od góry 2 nie Niteż ale Vites;

Teleg® *«B»y z b o ż o w e  Gazety Lwowskiej
i d. 1-go maja — W ie d e ń :  paaónioa 12*— do 
12 25 rfr.; żyto od 10*50 do 10 80 sir.; okowita 
pr. IOcOOO litćr procent od 35*75 do 36*— rfr. — 
B a d s - P e s z t :  paseniaa 75 kllgra. (aa wiosnę) ®d 
10*35 do 10*40 rfr.; rsepafc (sierp.—wrsćś.) od 13*88 
Śo —*— rfr.— Ber l in?  pszenica żółta (kwiecień 
as&j.) 217 50; żyto—*— ; spirytus loco 61*50, ole; 
izepakowy 53 30 — — S z e s ć a i n :

rfr.; rzepik (jesień) — rfr. — P a r y ż :  
eąM 15® kilogr. 64 50 rfr.; Olej raepakowy 77 75 
rfr.; Spirytus rfr. — W r o c ł a w :  Pazćnics

— rfr,; żyto —**— rfr.; owies —*— d r .;  apl 
;ytse —*— ais,: fatkfmidsa rfr. — Kolo
a ia :  Pswataa -

kukuradsa
— złr.

nas
rozbiorowy eh 
wewnętrzną Rosy i alo kwestyą europejską, po­

sse niewolno

jak powiedzieliśmy, sprawy polskie powitaną sa- 
| ws*e stawką w grze między trzema dworami.

Ostatnie telegramy Jijm m S

wająe rząd, aby bez szkody dla ruehu pograni­
cznego starał się o to, żeby z d. 30 esęrwea 
1881 zniesiony został istniejący dotąd przewóz 
pomienionych wyrobów.

P r a c a  4 maia. Na zgromadzeniu Rady miej- 
S S i  A  b y f p 3  * S t £ ż . \ a  j«j *abraVnie i Ą  be4 ,l .  b im i . t« f  U
Zgodzono się, aby posiedzenia trwały od godziny I Urok, jaki go otaczał, już rozwiał się 1 “ °*e I przybędą w czerwcu do Pragi. Stan *»siewów
lOej rano do 4 ej popołudniu; nadto przewodniczą-1 on dziś na nikogo liczyć. Jes* według domesien z kraju jest F * ew»*ni® P®‘.
cy klubów wzięli na siebie obowiązek dzisłać w |re j zaczyna się a b s o l u t y z m .  Nordd.allg. Ztg o b - l m j Ł l n j f  a Męśaiowo nawet bardzo korzystny, 
dubach w tym kierunku, aby członkowie jak naj-1 winią przeciwników wcielenia St. Piauli^do okrę- 

- - -  to tylko wtedy, jeśli będąlgu cłowego o dążenia rewolucyjne. Jest pewno
_  tylko tu  i ówdzie wymarzło.

mniej glos zabierali i to tylko wtedy, jeśli będąlgu ciowego o uązema w« .  r — 1 D u b r o w n i k  (Raguza) 4  maja. Czarnogórcy
mieli wniosek jakiś uczynić. W ten sposób spo-1 obustronne rozdrażnienie między kanclerzem a | w sile ggoo ludzi wyruszyli do Podgorycy, aby 

sie ukończyć jeszcze w tym tygo-1 parlamentem. Pierwsze czytanie ustawy o d w u - L ^ ^ j ^ ,  posuwaniu się ku Podgorycy Alban-
* .  *   i   i_3 *  ę 11.  jl_ :  InJiAAfn S at>4acAl nfnim nVfAllA TiTRWOuftW-1 TL ma/I TiiAoml

dniu dyskusyę budżetową, a 
obradom nad pilnes

następny tydzień I letnim budżecie i czteroletnim okresie prawodaw-1 ezy ^ w> *ebranych pod Tużami
_____ i  przedłożeniami. I czym zostało odroczone, co źle wróży dla projektu j P a r y *  4 maja. Wczoraj Izba deputowanych

! I4ają tedy być załatwione: Przedłożenia handlo-1 kanclerza.
wo-nolityczne taksa wojskowa, wybory górno-1 Stosunki , „ -  , . . i - -  o----------- , « . , , ,
austryackie i ’galicyjskie. Jeżeli Izba deputowa-lbyć, zdaniem Koln. Ztg, nie najlepsze, gdyż ten|dawuyełi ustaw, na jakich oparły się dekret!
nych nie bedzie gotową do 15 b. m., natenczas I ostatni pragnie mieć swoją wolę i mechce byćj eeiw *akonom. Minister sprawiedliwości do
obrady muszą być dalej prowadzone zaraz po [narzędziem w ręku Gambetty. Jak na teraz » ie - |wod*ił w mowie przyjętej oklaskami, że ustawy
Zielonych Świętach. Gdyby zaś Izba wyższa po-[ma jeszcze rozbicia się w partyi republikańskiej,jte ^„w iązują, gdyż nigdy zniesionemi nie były;
trzebowała dłuższego czasu do swoich obrad, wów-|którą Kain. Ztg przewiduje, lecz z natury rzeczylrj!ąd praeto miał prawo i obowiązek zastosować wiBuuyaia uiumiBgu I  1----- on w tm chwilil-.^ t5 l .   m .  ono głosami prsedw 137 śą-

3 przejście do porządku
by sesyę v iwspoinego przeeiwmiŁu, u«awm» ’’cw“v*'w'“jr*** “^ idziennego. donn n e m o i i i n e  nie przyjmie po-

Bar. Sennyey w piśmie do wyborców oświad-| targom i osobistym zawiściom wydobywać s ię jgady pO0j a w Brukselli. # 
czył, że gotów jest przyjąć ofiarowany sobie man-[na jaw. , 1 K r y m  4 maja. Stronnictwa czynią przygoto-
dat poselski z miasta Preszburga, atoli pod pe [ Kryzys gabinetowa we Włoszech zażegnana I waaia do walki wyborczej; również partya nowo- 
wnemi warunkami. Cztery lata upływa od chwili,[przynajmniej na kilka tygidm, dopóki nowe wy-[konserwatywna chce kilku kandydatów postawić, 
jak bar. Sennyey usunął się od życia publicznego; |  bory nie dadzą nowej lzby^ a tej pierwszem sąjK oBaitd, w którego skład wchodzą Crispi, Nieo- 
teraz znów ma zamiar wystąnić na arenę polity- 1 daniem będzie objawić swoje zdanie o gabinecie 8 tera} z anardelli, wydał manifest tych deputowa- 
czną Ustąpił on był wtedy, gdy stronnictwo jego!Cairolego, jeśli zaś takowe wypadnie przychylnie,Lyah lewicy, którsy d. 29 kwietnia przeciw gabi- 
połączyło L  z żywiołami, które odłączyły się od!uchwalić budżet. Możnaby sądzić, ze Cairolemu j netowi gł 0 3 0 wali. Manifest nosi podpis 51 depute 
stronnictwa liberalnego, aby stawić opór zawarciu [przybyło przeciwników w rozwiązanej Izbie wskut-j wanyah. p o d staw ia  on pobudki uchwały 29 kwie- 
ugody z Austryą. Obecnie dawny szef stronnictwa J ku jego oświadczeń nieprzychylnych Italia irre~ |  iaia) utrzyauje, że polityka mimstsryaina zsposnała

Sennyey wydaje w teri sposób
o dawnych swych towarzyszach i znów obiera sta- 1  naznaczone 
nowisko odosobnione, jakie zajmował w r. 1872,

pra-
któ-

I ma Nota zbiorowa
________ ,  na d. 16 i 23 maja, nowa zaś Izba j riy  głosowali za ministerstwem.

UOWISKO oaoBODmune, jamo -    »i§ *ebrać 26go maja. Król usiłował, jak się Konstantynopol 4 maja.
kiedy miał sławną swą mowę o „azyatyckich sto- zdaje, złożyć nowy gabinet, bo  ̂powoływał kilku p0Bł6w iagranieznych wręczona Porcie nie sada- 
sunkach administracyjnych". Być jednak może, iż j dawnych ministrów jak  Mraghetti,, Far mi, ale me I wa]nia się odpowiedzią Porty w sprawie ezar- 
za jego wpływem wytworzy się w sejmie węgier-[ sięgnął bardziej ku prawicy, snąć, że me żywijn0górskiej i wzywa Portę, aby w krótkim prse- 
akim jednolite stronnictwo konserwatywne. Cieką-1 nadziei, aby wybory wypadły w duchu więcej kon- ei%gu oaaBU wyraźnie oznajmiła, czy jest gotową 
wą jest okoliczność, że pierwotnie ofiarowano ten | serwatywnym. Farim zapewne usunął^ się od mi- j albo nie do obsadzenia napowrót miejsc przez

UiJDlUVgV wv/iuj «vawjv —----   Ł----I
osiągnąć, bo bar. Sennyey uważany także był zal ,
klerykała a zapominać nie trzeba, że w r. 1873 uczcie w Leeds wystąpił on z całą natarozywo- 
miasto Preszburg wniosło petycyę do sejmu o wy- ścią przeciw Austryi. parlamencie angielski*!

aoU UiuciJ U ilUn J  ̂ # « • *wr I
Syn Gladstone zastępuje w tej chwili ojca. Na I ____________

“ M e u n a ,  — Wiedeń 4 maja, 1 g®is„ 80 m.
Imamu rroBzuurr — - j  -j m - * r   — - - -  , , . - .  . . .  ooł. Ręnta papierowa 73*15. — Rente s r a ta s
pędzenie Jezui ów. Dziś wyborcy przyjmują jego |jak  i w łonie samego gabinetu odzywają się Ju* j 7 3 .7 5 . _  R®»ta słota 89*90. — Losy s 1. 1880 
warunki, lecz czy jednomyślnie, wybory pokażą.[ głosy republikańskie. Deputowany Bradlaugh | l g 0 ,2 5  __ A k i y 9  Banku Narodowsgo840*—* — 

Ks. Bismark poniósł raz poraź  porażkę w par-[ wzbrania się złożyć przysięgi, o czem uprzedził i i : { 5 y 8  kredytowe 280*—  — Losdy® 119*15.. — 
lamencie, naprzód przez odrzucenie wniosku o |  prezesa Izby, bo przysięga ta jest rojalistyczną i j S r e b l 0  _  Napoleony 9*48%. — Lombardy 
zapomogę Towarzystwa handlowego na morzu jchrześciańską. Dla Rothsehilda zmienił już Par* |8 3-8 0. — Loay z roku 1884 174*25. — Ak®y|- 
Południowem, to jest w sprawie Samoa, powtórejlament! rotę przysięgi, z czasem zmieni ją  d l a L ^ j  K arda Ludwika 266*—. — Akeye k®M 
z powodu interpelaeyi o wcielenie Altony i St. J takich Bradlaughów. p  I Lwowsko-Caerniowieckicj 170*25. Akcje
— -  - - t  ■ 1 -----  niej W  niedzielę odbył się w pałacu zimowym w półn.-wsehodn. 146 75. — Anglo-Bank 14589.

ale I tersburgu obrząd Wielkiej nocy w obecności ca- 1 Qhligacye indemn. galic. 98*30. — Losy prem. 
objawiła r kanclerzowi" ^ a n ie °  nieprzyjazne 'jego jłego dworu w cerkwi zamkowej i w ooeenośei jwęgierskie H2*— . — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
zamiarowi i poruszyła kwestyę konstytucyi. Oba j delegatów niemieckiego 1 austryaenego a naza-J127. _  Akeye kolei półn.-zach. austr. 162*10.— 
te wypadki są przedmiotem rozbiorów dzienni-! jutrz miał się odbyć obchód urodzin Cara od ło -U ^  Ljrfw zast. hipoteczne 102*50 — Marki 58*72 
karstwa berlińskiego i organa tak liberalne jak lżony na ten dzień z powodu wielkiego tygodnia Rmble {2 5*37 — *>% Listy zasta. gali®.
postępowe występują z natarczywością dotąd nie-[podług kalendarza juliańskiego, ar mia przy eJ[kredyt. Ziem. 99*—.
praktykowaną, nawet głoszą upadek kanclerza,Isposobności rozdać godności, ty 7 |  Usposobienie giełdy: stałe,
j-akby istotnie gwiazda jego blednąć zaczynała.} Rosyjski Goniec urzędowy ^ z e s z y ł  aby zal
Winą tego po części jest, że kanclerz nie poka-| powodem hr. Lons-Melikowa

Eosstn femrffpOrtu ks 
Krakowa do Wiednia

1 0 0  kilo sfeois 
1 rfr, 3 cent., a

wyae*&§ i 
Krakowi:

żuje się w Izbie, a esy pr . . . . , ,  .
karzy, aby unikał wszelkiej drażliwośei, do jakiej 
jest skłonny, czy też jest to pewien rodzsj dą­
sów, dość, że nie znać nigdzie ks. Bismarka, a

Kura pieniędzy i papierów puM.
H r a h ó w  4 maja.

Buhle papierowe rosyjskie za 100  .................. ....
BabsI srebrny obrączkowy............................... . •
Ksrki niemieckie za 100 marek . . . * • • •
Dukat ważny .  ............................ ....
20 frankówka
Imperyał w a ż n y ....................... ....
Srebro austryackie za 100 zlr. . . . . « • • •  
Kupony srebrne piatne . . . .   ...................

Listy zastawne i obligi.
Bjt pożyczka krajowa galicyjska . . ] v  m o a*
Obllgaeye indemnizaeyjne galicyjskie. /  g St \ | |

listy zast. Tow. kredyt, ziemśk. . \ 2-g l-?a
listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . ( g  i | |  

6*< listy zastawne Banku hipot. . . \ 1^1
6j< listy dłużne galic. zakł. włość. . I k g 1 •» 
5 */, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot \ g a 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a.. /
©y< listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot l *j ► 

za 36 lat, banknot, za 100 złr._ w. a. j  
listy zast. g. z. kr. c. w Krakowie, zwrot p o  

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. g |
7?< listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot /

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. o »
4?< listy zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli) 
4j< listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli) 
5jś listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli) 
4* listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej » 200
Akcye Banku hipotecz. we Lwowie „ 200
Akcye Banku gal. dla Hand, i Prz.wKrak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K rak ow a.................................
Losy miasta Stanisławowa............................

płacą żądają

125 — 
1 63 

58 —
5 57 
9 43 
9 70 

100 -  
99 50

126 — 
1 75 

59 —
5 66 
9 53 
9 80 

100 -

99 — 
97 50 
89 75 
96 75

101 75
102 —

102 — 
99 50 
91 25 
98 — 

103 25 
103 50

94 - 96 -

97 — 99 -

97 25 99 25

100 —
97 -g *
97 — M
98 - 2  
85 - g

102 50 . 
99 -g *  
99 — M 
99 502 
86 50 g

261 — 
169 — 
295 —

263 — 
171 — 
300 —

20 25 
24 50

21 50 
27 50

W lr i lr i i  3 maja.
Obligi długu państwa.

47,^4 Renta papierow a.......................
47,j< Renta  ............................
4śt Renta złota . , . . . . • • •
37 ,< Losy z roku 1854 po 250 złr.. .
4* „ „ I860 „ 500 „ .
4* ” „ I860 „ 100 „
*  J l  1864 „ 100 „ .

* " 1864 ,  50 „ .
Losy Como-Renten...................
Obligi indemnizaeyjne.

Czeskie ..............................10* podat.
Bukowińskie........................ .... »
G alicyjskie........................ .... »
Morawskie . . . . . .  „ „
Niższo-Austryackie . . . „ „
Wyższo-Austryackie . . , „ „
S z lą z k ie .................................  n
Styryjskie . . _ ........................ »
Siedmiogrodzkie . . . .  1̂ 6 „
Węgierskie . . . . . .  r, „
W§gi©r- z klauz. 1867 •  ̂ « n
5*/ Obligi poż. kolei węgierskiej . . . 
6 f  Renta węgierska złota 
47,* „ ,  » (*» Ostbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryaokiego Banku .
Boaen-Credit węgierskie . .

„ austryackie . .
Credit-Anstalt dla Han. i Prze.

„ „ węgierskie . .
Depositen-Bank _...................
Bsoompt-Gesell. niż.-austr.
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 
Unionbank
Verkehrsbank ogólny . . .
Wied. Bankverein . . . .

120 złr. 
140
80 

160 
200 
200 
500 
200 
600 
100 
140 
100

Akcye kolei.

Alfóld-Fiume 200

płacą żądają

73 — 73 15
73 60 73 75
88 90 89 05

122 75 123 —
130 20 130 50
132 75 133 25
173 50 174 —
173 25 173 75
------ 29 —

103 — 104 -
97 25 97 75
98 50 99 -

102 75 103 75
104 50 105 —
102 50 ------
99 - ------

102 — ------
94 10 94 60
95 - 95 50
94 75 95 25

125 75 126 25
105 75 105 90
83 25 83 50

145 75 146 -
150 — 151 —
209 — 210 -
276 80 277 —
266 50 267 —
214 — 215 -
790 — 800 —

837 — 830 —
109 10 109 30
129 5G130 —
136 75 137 —

63 - 64 —
156 5C 157 -

sTsn i Polaków. Wiedeńska Polity Corr. v  liście 
s Petersburga każe ostrożnie przyjmować wiado­
mości o układach s Polakami i dodaje, że mu-

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA Antoni Klobukowthi.

Donau-Dampfsoh.-Ges.. 
Elżbiety . . . . ■ •
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol. ■ • 
Ferdynanda Nordbabn . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg. 
Lwowsko-Cern.-Jassy . 
Nordwest austr. . • • 

„ Lit. B. 
Rudolfa . . . . . .
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb.Gesell. • 
Sfidbbahn (Lombardy) . 
Theissbahn (Cisaóska) . 
Węg. gal. Łupkowska . 

„ Nord-Ost . . > 
„ Westb. Stahlw. .

525 złr. 
210 „ 
200 „ 
200 „ 

1050 „ 
200 „ 
210 „ 
200 ,  
200 .  
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 ,  
200 „ 
200 , 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „

Listy zastawne.
6* Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5* Boden Kredit allgem. złotem płatne 
5* „ „ « papier. 33 lat
6* Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7* Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6* Towarzystwa kred. „ 36 lat
57,* „ „ „ złote 36 lat
4* Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5* Galioyj. Towarz. kredyt, ziemsk. .
5* „ yt « , nowe 37 lat6* „ Banku Hipot. lwow. . . .
6* „ Banku Włość. lwow. . . .
5* Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
5* Szlązko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 
RVsfflWee. ogól. Boden-Kredit . 34 lat 
5*/’*  „ Boden-Kredit-Institut . . .

Priorytety kolei.
. . .  300 złr. 
. . .  200 ,

5*Albrechta . • •
Alf51d-Fiume . :

Em. 1874 , 200 „
Donau - Dampfsch. 100 i 200 złr. 6*
E lżbiety ...........................199 z ł r * 4UEm. 1862 t. 300

płacą żądają
592 — 594 —
189 50 190 —

158 25 158 75
2442 2447

168 50 169 -
265 75 266 25
127 - 127 50
170 — 170 50
162 — 162 50
163 — 164 -
159 50 160 -
139 75 140 -
276 75 277 25
84 - 84 50

246 — 246 50
136 — 136 50
145 75 146 25
146 50 147 -

93 -
120 50 121 -
102 — 102 30
98 75 — —

102 50 103 50
99 — —
95 50 ------
90 25 ------
97 25 97 75
97 25 97 75

102 50 103 —
102 50 103 -
102 70 102 85
101 50 102 —
95 70 95 95

102 - 102 50

88 25 88 75
89 25 89 50
86 25 86 75

99 25 99 50
89 - 99 50

Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr,
Em. 1870 . . 200 „
Em. 1872 . . 200 „
Salzb.Tyr. 1873 200 „

Epenes-Tara. węg. część 300 „
Ferdyn.-Nordb. mon. k. złr. 47s*

„ wal. a. „
Mor.-Szląz. linia 1871/72 5*
poż. 14 milion, 1872 „
poż. 1876 r. . . 100 „

Franc. Józefa Em. 1867 200 „
Em. 1873 200 „

Gal.-Kar.-Lud. I Em. . 300 „
„ „ n  „ 1867 300 „
” " HI n 1871 300 „

Koszycko-Oderb. . . . 200 »
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 złr. 47,*

.  U - 1867 300 złr. 5*
” HI „ 1868 
„IV  : 1872 

Nordwestb. austr. . .
.  Lit. B.

I Em. 1874 
Rudolfa . . • • • •

_ Em. 1869 . .
” Em. 1872 . .
„ Salzka. gut. zł.

Siedmiogrodzkiej I . .
Staatseisenbahn fr. 500 
Siidbahn (Lombardy) .

102 50 
102 -

103 -  
102 75

Theissb.-Gesell. . . .
Węg. gal. Łupków. . .

„ II Effl.

300 „
300 
200 „
200 „
200 „
300 „
300 „
300 „
200 „
200 „

złr. 
500 fr. „ 
200 złr.

3*

5*

Nordost
złotem

Em. 1874 
Losy.

5* Donau Reguł. . . . 
Premiowe Wiedeńskie .

Węgierskie . 
Tureckie

200
200
300
200
200
200

płacą żądają

103 25

105 75
101 75 
107 50 
110 25 
105 -  
101 —
99 25 

107 25 
104 25
103 
88 25 
91 25
96 30 
88 75
87 25

102 25 
99 70

119 75 
95 30 
94 80 
94 50 

110 50
84 25 

177 25 
126 — 
115 50
97 80
85 75 
82 75 
85 -

104 75
88 -  

85 75

108 — 

105 50

100 złr. 
100 „ 
1 0 0  „
400 fr.

iwe • ■ • • • • ■  100 rfr.

104 50

88 75 
91 75 
96 80
89 25 
87 75

102 50 
99 60 

120 25 
95 70 
95 10 
94 80 

U l
84 50 

177 75 
126 25

98 — 
86 -  

83 25
85 50

112 75 
118 25 
111 50 
16 10 

176 80

89 
86 25

113 25 
118 50 
112 -  

16 50 
177 20

C la iy ...................................42 „
4* Donau-Dampfśch. . . . 105 „
Inspruku..............................20 „
Keglewicha..................................10V«„
Krakowskie......................... 20 „
Ofher (miasta udy). . . .  40 „
Palfly...................................42 „
Rudolfa...................................... 107i„
Salma , 42
Salzburgskie.............. 20
St. G enois...................42
Stanisławowskie......... 20
4'/,* Tryesteńskie . . . .  105
i j t  „ . . . .  50
Waldsteina...................21
Windischgratza......... 21

Waluty.
Dukaty w ażne.............................
20-frankówki . . . . * • •
Imperyały rosyjskie...................
Funty sterl. angielskie . . . .
Listy tureckie z ło t e ...................
Marki niemieckie za 100 marek . 
Ruble papierowe za 100 . . .

L w ó w  3 maja.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . 
5* Listy zast. Tow. kred. ziem.
4*
5*
6*
6*

> ■ „ » »  u”. P le,tnie, „ Banku hipot. gal. .
, „ „ włościań. gal.

5* Obligi indem. gal. 10* Podat. .
6* „ pożyczki krajowej . . .

płacą
43 50 

107 50
24 —

20 25
44 25 
42 — 
17 75 
52 — 
22 —

45 50Of. _
123 50 
62 50 
33 50 
37 50

5 61 
9 48‘ 
9 77 

11 90 
10 75 
58 70 
125 50

W a n ia w a  30 kwiet.
4* Listy zastawne H seryi . .

kupon
5* Listy zastawne nowe 1869 r.

kupon
4* Listy likwidacyjne . .

kupon

296 — 
96 90 
90 40 
96 90 

101 85 
101 —  
98 10 

100 —

rub.|kop,

żądają
44 — 

108 —
24 75

20 50
45 — 
42 50 
18 — 
53 — 
22 50
46 — 
27 —

65 — 
34 — 
38 —

5 62 
9 49 
9 78 

11 95 
10 77 
58 75 
125 75

300 ■- 
97 90 
91 40 
97 90

102 85
103 50 
99 10

102 —

rub.|kop.

99 75 
142 
98 80 
177 
86 70 
165
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t [1311-1-2]

Za duszę ś. p.

Józefa Ordęgi
jako w rocznicę śmierci

odbędzie gig

nabożeństwo żałobne 
w piątek dnia 7 maja fe. r. 

o godz. lOej rano 
W KOŚCIELE 00. KAPUCYNÓW
na które pozostała wdowa wraz z dziećmi 
i wnukami Krewnyoh, Przyjaciół, Znajomych 

i pobożną Publiczność zaprasza.

f (1385-1-2)

Za ipokćj duszy ś. p.

Aleksandra Mydli* ca
zmarłego w dniu 19 kwietnia 1880 r.,

odbędzie się
w piątek dnia 7 maja b. r.

o gcdz. lOej 

w kościele S. Barbary
Mabożeństwo żałobne
na które pozostała wdowa wraz z dziećmi 
Krewnych, Przyjaciół, Znajomych i pobożną 

Publiczność zaprasza.

NAKŁADEM KSIĘGARNI
O. CłefeetiMra i Spółki

w  K r a k o w i e

•wyszły w nowem wydaniu

UWIELBIENIA MARII
przfz

św. A lfo n sa  L iguorego ,
w tłómaezeniu O. Prokopa, kapucyna. 

Gena 1 złr. 80 cn t, 
z przesyłką pod opaską rekomen. 2 złr. 

(1309 1 6)

Nakładem księgarni
Ł  M, Bimm9lbl«va w Krakowie

wyszło:
Dzieje najnowsze 1789 — 1871 r., 

opowiedziała Jadw. Sawczyńska. Cena 
1 złr. 20 cent.

Coopera Poszukiwacz barci. 
Przygody osadników w lasach północno- 
zachodu. Ameryki. Opowiedz, dla dora­
stającej młodzieży p. Dr. J. Lenartowi­
cza, z 6 chromolitogr. rycinami, w ory­
ginalnej bogato złoconej oprawie, stoso­
wnej do treści dziełka. Cena 2 złr. 

Kodeksu karnego część III. (Do­
datek). Cena 1 złr. 60 cent. (Część II. 
wyjdzie wkrótce). [1347-1-3]

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Za nadesłaniem należytości wprost do na­
kładcy, otrzyma zamawiający dzieło franco.

Obwieszczenie.
Gmina Podłęże, w Starostwie bocheń- 

skiem położona, rozpisuje llcytacyę na 
przedsiębiorstwo budowy szkoły jednokla- 
sowej z drzewa na podmurowaniu, z wy­
chodkami, która się odbędzie w urzędzie 
tej gminy wPodłężudnia IO Utaja 1880 
o godzinie lite j przedpołudniem ustnie, na 
którą się PP. przedsiębiorców zaprasza.

Cenę wywoławczą stanowi kosztorysem 
ustanowiona suma 3180 złr. 76 c. w. a.

Panowie licytanci złożą przed licytacyą 
10^ wadyum.

Przedmiar, kosztorys i analizę można w 
urzędzie gminnym każdego czasu przejrzeć. 

% rady szkolnej miejscowej. 
P o d ł ę ż e  dnia 28 kwietnia 1880. 

(1381-1-3) Franciszek Nowak.

Mam zaszczyt zawiadomić Szano­
wną Publiczność, że mój (1349-1-3)

skład koDfekcjj damskiGh
zaopatrzyłem w najświeższe, najmo­
dniejsze d o ł m a n y ,  żakiety czarne 
i jasne , płaszcze deszczowo w róż­
nych krojach, gotowe suknie wszel­
kich gatunków, również ubiory dla 
dzieci itp. Tym sposobem mogę wszel­
kim żądaniom Szan. Publiczności za- 
dosyćuczynić, a ponieważ towar spro­
wadzam wprost z fabryk, przeto mo 
gę konfekcye sprzedawać po l&ffól- 

tiJl© h Dziękując
Szan. Publiczności za dotychczas oka­
zane zaufanie, proszę o dalsze łaska­
we względy J .  FcHteil

w K r a k o w i e ,  ulica Grodzka 
L. 66, I. piętro.

r M L E K O  A N T Ż P M Ć L I Q U B  
csy*i9 albo z wodg apędzj 

PIEGI, OPALENIE 
PLAMY PO POŁOGI) 

ZMARSZCZKI, WYSYPKĘ, KROSTY 
WYRZUTY CZERWONE

OPIERZCHŁOŚĆ W .
pryszcze .

rzvat«‘| W
(897-3-)

GZA& % Środy 5 Maja 1830,

Zdolnego podróżnego
dla zjednania klienteli prywatnej, władającego jgzy 
kiem polakim i niemieckim, poeznknje natychmiast 

(1307)-]-2) OS. W e td l f n g e r ,
w K r a k o w i e ,  ulica Floryańgka L. 337.

j O k P aw ozlfc
ISlSSil&ty na jednego lub na

pół kryty, lan- 
dauer cały kry­

ty na jednego lub parę koni, w do­
brym stanie, jest t a n i o  do sprzedania pod 
L .50 przy ulicy S m o l e ń s k  w Krakowie. 

[1350-1 3]

W ogrodzie Librowskiego 
na Wielopolu

szparagi trzy razy dziennie, świeżo 
rznięte, po 70 cent. kopa; 

mleko prosto od krowy po 10 cnt. 
1!ł- o godz. 7ej rano, o 12ej w południe 

5ej po południu. (1346-1-3)
litr 
i o

Elegancki k e to n  
knczerskl

jest tanio do sprzedania. Na składzie u 
lakiernika Szymika przy Ulicy 
S t a r o w i ś l n e j  w Krakowie. (1348-1-3)

i k l a d  p l e c ó w  
p o r c e la n o w y c h

różnego gatunku, kształtu i koloru 
znajduje się u E. Ilaertillga 
w Krakowie przy ul. K r u p n i c z e j  
pod Nr. 6. (1345-1-3)

Avis hex dames!
A la foire, baraque No 22 et 23 deuxióme 

rang. (1343) 
Grand choix d’articles franęais, tel que 

fichus parisiens en cacheroir, fichus en 
crepe de chine, cachemir de Lyon pour 
robes foulards, bijouterie orientale etc. etc.

pod Nr. 178 są do wynajęcia mieszka­
nia parterowe, apartament pierwszego i 
drugiego piętra. — Pralnia, stajnia i wo­

zownia.
Wiadomość na miejscu każdodziennie od 
godz. 11 do 12 w południe. (1183-5-6)

Niemka
władająca także językiem polskim i fran­
cuskim, poszukuje posady jako towarzy­
szka, do podróży, do prowadzenia więk­
szego gospodarstwa domowego lub do 
wychowania małych dzieci. Również może 
udzielać początków gry na fortepianie.

Łaskawe oferty przyjmuje pod adresem 
E. 8. poste restante Oświęcim. 

[1283-3 3]

Hed. Dr. J. I. Wiktor
o s i a d ł  i p r a k t y k u j ©  

w  M ie lc u .
(1325-3-3)

Ważne dla pp. Gospodarzy.
Proszek

holenderski
dla koni i bydła.

Nowy ten środek bywa z najlepszym 
skutkiem zadawany dla koni przeciw zoł­
zom, wszelkim chorobom zapalnym, kol­
kom, kaszlom, dla czyszczenia krwi i ce­
lem podniesienia apetytu u tychże.

Dla krów jest nieocenionym środkiem 
przeciw wszelkim chorobom pochodzącym 
ze zmiany paszy, ze suchej na świeżą lub 
odwrotnie, zatęchłej lub niezdrowej, jako- 
też przeciw wszelkim zapaleniom przy wy­
dzielaniu krwi, wskutek czego jest także 
wybornym przywrotczym środkiem nabiału. 

Cena paczki 40 cent.
Biorącym więcej niż 10 sztuk opuszczam 

stosowny rabat, również odprzedającym.
G ł ó w n y  s k ł a d  w K r a k o w i e  w 

A g e n e y l  d l a  E lotrilkiW v Wgo 8 . 
J l i k u c t i i c g o .  (741-9-)

C. Chorubski, aptekarz 
w Willamowicach przy Białej.

WHITE F0V0DZESIB.

jes tto  MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 
przygotowana z Bizmutem, 

dlatego to działa s z c z ę ś l i w i e  na skórę,

niedostrzeżona przystaje do ciała
nadaje eerze

M M t  NATURALNI

M a g a z y n  P e r f u m  w  P a r y ż a ,
9, NA ULICY DE LA  PAJX, 9.

W  K r  a  k  o w i e u  pp. J . Trauozydskiego, W. 
Redyka, Leona Feintucha i W. Fenza, — w Czer- 
niowcach w aptece p. Golichowskiego, — i w pier­
wszych Składach perfum i wytworów toaletowych. 
W e Lwowie w apt. Krzyżanowskiego. (125-28-)

ggSśi

O R Y G I S A Ł S E

s i  M i i  m aszyny do szycia
są niezrównane dobrocią, 
zdolnością wykonania i 
trwałością, a dlatego naj- 
ulubieńszemi maszynami 
do szycia na świecie. —
Takowe odstępu ją  się 
bez podwyższenia cen za 

spłatą

4  K i r .
miesięcznie, aby i mniej majętnemu umożebnić nabycie jednej 
z najlepszych maszyn do utrzymania i zarobku, a są wyłą­
cznie do nabycia u podpisanego. (1308-1-)
6 . NTeiilfBgsr w Krakowie, u. Floryańska 337.

P H I  I I I B M  
F a b i a n a  H o c h s t l m a

w Krakowie, ulica św. Gertrudy,
zaopatrzona jest w

MA i M E
z najtrwalszego piaskowca własnych łomów, mar­
muru lub granitu wykończone, w różnych cenach 
począwszy od złr. 30 w. a. Przyjmują się zamó­

wienia i wedle nadesłanych rysunków; 
oraz

posadzki różnobarwne marmurowe
i ogniotrwałe mozaikowe, które po uło­
żeniu podobne są do kobierca. (811-14-18)

Ceny zniżone.

mmmmmm Ofner
5£e*nigsbitterwasser

woda gorzka odznaczona na wystawach powszechnych w W i e d n i u  1S V S  (medalem fssługi) 
w P f e r y ł a  18V S  foedalem srebrnym), bardzo dobrze polecona m tm  p is  prof. Dra B a ­
rona* R o A M a m b  l e g o  i prof, Br* W eS*»le«S»«ser»  w W t e d n l n t  tsraea król radców 
pp. B a r s l a  IBoflTumtKiM* i prof Dr* J a s a  D J c a s b e r a  w B n d a p e m c l e  i wielu
innych pierwszych lekarzy kwjowych i zagrauicznycti. [638-10-lOj

Mattoni & Wille ) połącz Ofoer Konigsb.ttsrqneHen w Budapeszcie.
Krenz Jo iefa-data  3 (Olcnabad).

Na składnie we wstystkich aptekach i handlach wód mineralnych.

T o r d - B o y a n z
niszczący myszy, krety, szczury 
itp. Uznanie honor, na Wystawie 
Powszechnej. —  W  Paryżu pp. 
Guerard et Cie, rue d’Elysóe des 
Beaux Arts, 17 —  w Krakowie 
w aptekach pp. Trauczyńskiego 
i W. Redyka —  w Wiedniu w 
aptece 16 Operngasse. (135-22 )

f KOLOROWO WYTŁOCZONY

polpodlużny monogram!
1 pudełko z 50 listami i 50 kopertami, silny biały angielski żłobkowany papier 

1 złr. 25 cnt.
1 pudełko i  50 listami i 50 kopertami, silny różnokolorowy żłobkowany ptp ier

1 złr. 75 cnt.
1 pudełko z 50 listami i 50 kopertami, biały prawd liwz angieiski papier Stanley

2 złr. 50 cnt. 
w l ą e z a l e  z  p o w y i t z e m l  m o n a  „ r a m *  m l ,

pudełko z 50 listami białemi i 50 kopertami bardzo gastownemi z pojedyn- 
czemi literami 1 złr. — cnt.

Listy i koperty w k w a ć r a f o w y n  k s z t a ł c i e .
[25 listów i 25 kopert z li te ra m i........................................................................ złr. 1-60
(25 „ „ 25 „ „ wesołemi f ig u ra m i...................................................... „ 1-80
'50  ,  „ 50 „ „ dwukolorowem m o n o g ra m e m .................................   2-50

M o w o ż c !  Papier listowy turystowski pudełko 25 listów 25 kopert 1 złr. 60 out.
Prócz _ tego wielki skład papieru listowego i kart korespondencyjnych z eml*mat»mi, 

fiołkami, kwiatami alpejskiemi, jaskółkami, psami, sylwetkami i t. p. (768-8-)
B ile ty  wizytowe

a la m i n u t e ..............................................................     od złr. —-60 za 100 wzwyż
litografowane...................................................................................................... „ „ 1-20 „ 100 „

Edward Boschan w Wiedniu,
sk ład  pa p ieru , S tefan sp la tz, Jasom irgołłsłrasse 6.

N ow oś ć .  Niema fałszywych pieniędzy.
H a m l e ń  p s o n i e r s z ,  na złoto, srebro, kosztowności itp, w małym formacie kieszonkowym, 
nie*będny dla każdego kupea, urzędnika kasowego złotnika, osób prywatnych W pudełku 85 c.

Odprzedającym stosowny rabat.

Podpisany komitet ma zaszczyt zaprosić niniejszem na w dniach
25 I 26 maja 1880 r. 

w E m b r m i m M f g a  (w Meklemburgu) odbyć się
mający

Targ stadniny do chowu rasowych i  koni.
Na sprzedaż tę, która w r. 1869 ustanowioną została, zgromadzają 

właściciele dóbr i stadnin z roku na rok coraz liczniejszą ilość koni, 
mianowicie rasowych silnych koni wierzchowych i powozowych, szcze­
gólnie także silnych ogierów pociągowych, wierzchowych i roboczych. 
Także i w tym roku nadeszły już liczne zgłoszenia z najsłynniejszych 
stadnin meklenburskich i nadgranicznych prowincyj pruskich.

Przybywającym na ten targ- nadarza sie korzyść 
zafcupna * pierwszej ręki.

W  połączeniu z tym targiem odbędzie się dnia 26 maja po południu 
na^placu targowym wielkie losowanie koni rasowych.

mreubrandenburg, stacya rozstajna kolei meklemburskiej, 
Fryderyka-Franciszka i berlińskiej kolei północnej, oddalony jest od Ber­
lina o 4, od Szczucina o 3, a od Hamburga o 7 godzin.

Neubrandenburg, w kwietniu 1880 r. (1247-2-3)
Komitet targowy rasowych koni:

Burmistrz radca Ahlers; Major pozasłużbowy baron von der Lancken- 
Wackenitz; Hillmann-GvAikoN; von Klinggi'aeff-Qhemmtz; Radca Loeper; 
Baron von Maltzan-Kruckow; von McAaeZ-Plasten; Starosta Muller-Ga- 

lenbeck; von Oerfeen-Remlin; Hrabia Schwerin-Gohrm.

Rządca
Wiiesbitronnie uzdolniony * 12 letułą prtktyk*, 36 
l*t wieku, poizuknje zaraz lub od Św. Jana po»adf.
A f l l * V ® I l l f l %  fbeznany z go,pod»r-twem 
W ® *  r-ilnem. z eblubnerai polece­
niami z większych skarbów Ks. Krakowskiego, po- 
szukuie umieszczenia.

BTższ* wiadomość pod adresem Lityński L » ó w  
ul. Rury 1. 9. (1204-3-3'

Bilety wizytowe
od_5Q e . za 100 sztuk,

M c n s i T m y
pudełko 50 listów i 50 kopert od 1 z ł r

PAPIERY LTSTOWE
(fantasie) zawsze w najnowszym guście,
Forby olejne,

płótna, pendzle, płyny,
CHIŃSKIE SREBRA

stołowe, toaletowe i kościelne,

F. SZCHIGWICZ
w Krakowie, Bynek A—B.

fes#- Zamówienia zamiejscowe odwrot­
nie za zaliczką. (1337 2-10)

Tani poiyt wiejski
kąpiele rzeczne i żętyca,

otwiera się z dniem 1 maja w zdrowej 
górskiej okolicy, dwie mile od Dębicy .

Pomieszkanie z wiktem 35 złr. 
miesięcznie.

Zgłaszać się można pod adresem: St.. Ska­
rżyński, poczta Br z o s t e k .  (1329-2-51

Programu bliższego udziela Księgarnia 
P. Gebethnera i Sp. w Kr a k o wi e ,  Rynek.

W Klikowy
pół godziny jazdy od stacyi kolei 
T a r n ó w ,  są do nabycia bulnij- 
ki i jałówki rasy „Shorthorn" 
od 3 do 20 miesięcy mające.
(1305-2-3) Władysław Kaczkotvski.

Nasiona
w© wyborowym gatunku,
buraków prawdziwych Bur- 
gundzkich, Końskiego zebu amery­
kańskiego, Lucerny, rajgrasu, mie­
szanki i marchwi pastewnej, jak ró­
wnież nasiona kwiatowe i warzywne 
erfurckie świeże —  poleca magazyn 
Wilhelma Fenza w Kra­
kowie. (1116-7-)

Szczególności
firmy O TTO F E M 1

w Wiedniu, Mariahilferstrasse 38.
Ces. król. wyłącz, uprzyw.

P U R I T A S
mleko odmładzająca włosy

.PU RITA S* nie je s t żadną farbą na włosy 
tylko płynem do mleka podobnym, który  posia­
da tę  cudowną własność, że siwe włosy odmładnia, 
to jest wkrótce, najdalej w przeciągu 14 dni pier­
w otną barwę przywrócić może.

F laszka „Puritas* kosztuje 2 złr.

Schneeglóckchen.
aletowy pod względem skuteczności, dobroci i 
wytworności nie może konkurować z śnieżycą 
ranną. W yrabiany z olejnych, orzeźwiających sub- 
staneyj, _usuwa ten środek w najkrótszym czasie 
wszystkie nieczystości na skórze i nadaje płci 
mieniącą białość, świeżość i delikatność. Cena 1 złr.

Wiedeński Pudr toaletowy,
śnieżyca ranna (Schneeglóckchen) biały i różowy, 
dobrze się trzymający i niewidoczny "na twarzy, 
wytwornej dobroci. Użycie tego pudru polecić 
możemy po pierwotnem użyciu płynnej kompo- 
zycyi śnieżycy rannej, szczególnie, jeżeli chodzi
0 nadanie tw arzy łagodności i delikatności. Cena 
paczki 60 ct.
n P v l f lY l i ' .V T I f l  i eflynym środkiem do 

. . . ' '  utrzymania brody pięknej i
m iękkiej, k tóra nie pozostawia tłuszczu.* Cena 
flakonu 80 ct.
T T f t l i r t i n P s  p « m » d »  *»- s z p i c u  w « i o .

w e g o .  sporządzona podług me­
dycznego przepisu, służąca do upiększenia i kon­
serwowania włosów, zapobiega wypadaniu, chroni 
od tworzenia się łupieżu i wzmacnia skórę na 
głowie. Cena wielkiego słoika 1 złr. 20 ct.

Olejek orzechowy,
z zielonych łupin orzechowych, ma ten wyborny 
przymiot, że nadaje białym, siwym i rudym wło 
som kolor naturalny ciemny. Cena flakonu 1 złr. 
T  o  T g H T I A  ńro(lek zupełnie nie szkodli- 

O O  U. 11.0) wy do farbowania włosów i 
brody, zapomocą którego zafarbować można bro 
dę pięknie ciemno lub na czarno. Cena paczki 

irzyborami 3 złr.
T f I T S I H  na włosy.) Najlepszy środek
1  iS H I G  na porost włosów sporządzony z ziół, 

najdoskonalszej skuteczności dla włosów i na 
głowę, przysparza transpiracyę, zapobiega two­
rzeniu się łupieżu i wypocinom, wznieca porost 
włosów, szczególnie po przebytej chorobie jako 
to : tyfusie, ospie, połogu itp. Cena wielkiej flasz­
ki złr. 1 ct. 50.
T łlT t lY n ln P A T l A balsamiczna woda do ust, 
LLaJ J [J U lk a  v U O )  do konserwowania zębów
1 dziąseł i do usunięcia nieprzyjemnego odoru. 
Nader błogiej i orzeźwiającej skuteczności. Cena 
wielkiego flakonu złr. 1 ct. 20.

S U a d y i  W  K r a k o w i e  u p. S t o c k m a -  
r a  a p t .  K .  W i ś n i e w s k i e g o  a p t .  |  we L w o ­
w i e  w  a p t .  pod s r e b r n y m  O r t e m  91. R n -  
c k e r a  t w Tarnopolu w aptece Fr. Jamrogiewi- 
cza i u Hermana Kahane a p t.; w Stryju w aptece 
J . Zgórskiego i w aptece „pod w ęgierską koroną* 
Leona G artnera; w Stanisławowie w aptece F . 
Stechera i Albina Amirowicza; w Przemyślu u 
j ,  Maszewskiego apt.  (620-10-12)
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K a m ie n ic a

3-piętrowa przy ulicy G r o d z k i e j  
pod L. 75 jest z wolnej ręki, z wy­
kluczeniem pośrednictwa, zaraz do 
sprzedania. Wiadomość u właścicielki 
na drugiem piętrze. (1068 5-6)

Jest do sprzedania z wolnej ręki 
obszerny, okazały, narożny, blisko 

Rynku położony

p  1 1  i  c .
Szczegółowych wiadomości udzieli 

Władysław Grabowski, ulica D ł u g a  
Nr. 17, pierwsze piętro. (1161-4-6)

Berginaniia
w  mydło na piegi T H
do n i i i r ł n e g o  usunięć;* piegów, s/tuka 45 ct. 
W K r a i o w i a  u W. R e d y k a .  (976 6-20)

MEDAL ZŁOTY NA WYSTAWIE 
POWSZECHNEJ w PARYŻU 1878 r.

Aparat Gazogćne Brieta
naswany i zabrewetowany,

JEDYNY STffTL Soda, Limoniar
jaki potwierdzo- da gazowa i wi-
nym został przez nomusujaceitd.

AKADEMIE 
MEDYCZNĄ.

Za pomocą tego 
a p a r a t u ,  po­
wszechnie zna­
nego obecnie, 
każdy dziś może 
w jednej chwili

ardzo małym 
kosztem WODĘ 
BALCERSKĄ 

i wszelkie na­
poje gazowe, ja­
ko t o : Vichy,

APARATA
o 1, 2, 3, 4 i 6 

butelkach.

PROSZKI
w paczkach, sa- 
Btosowane do 

aparatów
o 1, 2, 3, 4 i 6 

butelkach.

Dostać można 
w głównych 

aptekach

NOMDOŁŁOT 8TUT,
inżynier fabrykant, 

w P a r y ż u  przy ulicy C h a t e a u - d ’E a u ,  72.
W K L ra fc o w ie  w aptekach pp. Trauczyń­

skiego i Redyka. (759-9-12)

Bardzo ważne dla pań!
5000 wspaii&łfoh domowych 

toolot
z bardzo dobrej materyi ślicznie ro­
bionych, odpowiednich dla każdej 
pani. Taka toaleta kosztuje tylko 
2  złr . 76 c. w  gustow nem  p u ­

dełku. (1236-3-3)
6000 śildsajreh idim%s$ko- 
wysh gmriłinfów stołowych

prawdziwych nicianych. Taki garni­
tur składający się z obrusu stołowego, 
12 pięknych bardzo dużych serwet 

kosztuje tylko 2  złr . 60  c. 
Sprowadzić można za zaliczką przez 

podpisany handel.
Erstes Wiener Commis­

sion--Geschaft
M I e u c I I . ,  K a i s e r  J o s e f -  

strasse Mr. 32.

11

P r l e s s n t t z t h a l
pod Wiedniem, stacya kolei 

południowej Mffdling'. 
Lekarz zakładowy:

r. HAESTH1ŁIAN GDMPL0W1CZ.
Otwarcie sezonu 20  kwietnia. 

Bliższych wiadomości udziela 
zarząd zakładu. (1091-6-12)

Oidonkuni Drakami H CZASU Odpowiedzialny BsąŁm  Drakami J4s*f i* k m m h


